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Galicja w bcdżesie państwowym.
W i e d e ń  17 październik?.

W  przedłożonym radzie państw a projekcie 
budżetu na rok 1903, zn a jiu iem y  następujące 
cyfry, dotyczące Gali- j i : dodatek państw ow y ua 
budowę drogi F u joa D ąbrow ica w pow. żółkiew­
skim 12 000 k.; na budow ę m ostu nad  O raw ą 
pod Surętoslaw em  w pow . stryjskim  ( 1  ra ta) 
1 0  0 0 0  k.; dodatek państw ow y na budow ę drogi 
gm innej Ok^oy H-u»zów w pow . jaw orow skim  
(1 ra t») 5 000 k ;  na rekonstrukcję drogi gm in­
nej W adowice Jawiszowice w powiecie w ado­
wickim (1 ra ta ) 15 000 kor.; budow a mostu 
nad D niestrem  pod Niżniotcem (2 róta) 50.000 
to r .  Tekocstrukcja drogi Iskań U rcza w pow. 
przemyskim i dobrom ilsk.m  ( 2  ra ta) 2 0 . 0 0 0  ker ; 
budow a drogi między Mikolajowem a Krzy- 
w ulą w pow . żydsczowskim ( 2  ra ta ) 80.000 k ; 
dodatek państw ow v na budowę dr. gi gm innej 
M okrzyska-Biskupice w pow. brzeskim (2 rata)
5.000 k . ; budow a mostu nad D niestrem  pod 
Radfowicam i w powiecie sam borslrm  (3 ra ta) 
120 000 k . ; dod*tek Daństwowy na rekon­
strukcję drogi gm ionej Podliski małe - Ja^yczów 
nowy Żelechów wielci w pow. lwowskim i zlc- 
cznwskim (3 ra ta ) 20.000 k . ; dodatek państw o 
wy na rekonstrukcję tzęś i drogi powiatowej 
Blażowc-Rzeszow między Tyczynem a Micha­
łów ką w pow . rzeszowskim (3 ra ta ) 10 0OO k . ; 
budow a mc atu r a i  W isłą między Krakowem  a 
Podgórzem (4 ra ta ) 50 000 k . ; dodatek pań  
stwowy ua rekonstrukcję dregi gm innej Busk- 
Żelechów w pow . kamioneckim  (5 ra ta ) 20 000 
kor ; dodatek państw ow y na budowę drrigi Ja- 
w orów-Niem irow-R*w« ruska (5 rat*) 60.000 k.; 
rekonstrukcja drogi państw ow ej w okolicy L w o­
wa w pow. lwowskim ( 6  ra ta ) 80 uGO k . ; re­
konstrukcja drogi gm innej Knibynicze-Żurawno 
i budow a m ostu nad Dniestrem  pod Zueawuem 
w  pow. żydaczowskim ( 1 1  ra ta) 2 0  0 0 0  k.

Z roku 1902 pozostało 8500 k. na rekon­
strukcję części drogi pow iatow ej R *w a ruska 
Uhr ów, 14 0 0 0  k. na budowę drogi gm innej 
Gorczyce-Czekaj w pow. tarnobrzeskim , 9000 k. 
na budowę m ostu nad S k a w ą  i 10 000 k. na 
rekonstrukcję drogi gm innej Sieniawa- Bukowice 
w pow. jarosław skim .

Na budow le regulacyjne nad  W isłą 700 000 
k., na D unajcu 288.000 k., na Sanie 460 000 k.; 
na regulację D n iestru : od Kornalowic do Roz- 
w edoc.a 131.428 k., Rozw adow a d» Żu- 
raw na 85 832 i od Żuraw na dc Okopów 420 000 
k . ; regulacja W isłoki 142.000 k., P ru tu  50 000 
k .; na kulturę wiklin nad  tem i rzekami 50 000 
k . ; dodatek państw ow y na rtgulau-ję S -ły  ( 6  

ra ta) 79 556 k ; Łom nicy 79.616 k., Bugu 19 800 
k., Białej 17 320 r . ; na budow ę portu  na Wiśle 
pod N adbrzeSom  200.000 L ; n i  zakupno re- 
m m k-rów  i bapge ó n dla regulacji W isły kor. 
8 O.O1 O k.

W  m inisterstw ie o b r o n y  k r a j o w e j  na 
budow ę koszar w Gslicji 300 000 k.

W  m inisterstw ie o ś w i a t y :  na akadem ję 
sztuk pęknych  w Krakowie 78.100 k., na sub ­
w encje na cele archeologiczne 40.u00 k. do 
fundnszu religijnego: s)  do funduszu ielazuego 
108 000 kor*, na  budowle 2L 156  kor., dla u- 
n iw ersytstu  we Lwowie 968 396 kor., d 'a  un i­
w ersytetu w Krakowie 1,328.418 k o r , dla po­
litechniki we L*.owie kwotę 393.000 kor., da­
lej w w ydatkach nadzwyczajnych jsko  I-sza 
ra ta  150 000 koron na rozszerzenie gm achu, 
oraz 55.807 kor. na a d a p ta je  etc., dia aka- 
dem ji w eterynaryjr ej we Lwowie w wydatkach 
zw vczajry h 116,700 kor., w nadzwyczajnych 
400 so ren

Ns. szkciy średnie: 1. na pomieszczenie V 
gim nazjum  raństw ow ego  we Lwowie w wyd. 
D adzw . 145 000 k. (I r i t s ) ,  2. na pomieszcze­
nie paralelek tuskieb w Tarnopolu  (II ra ta)
80.000 k., 3. na adaptacje d c .  35 200 k., 4. na

(84) N .  A .  L E J K I N .

Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie 

Konstantynopola.
do

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
E L  K .

Niektórzy Turey-pasażerow ie ułożyli się na 
pokładzie, na brzuchach i podparłszy głowy na 
łokciach, wyglądają, jak  sfinksy. U w ijają się pa­
lacze z o b n a ta n e m i sadzą tw arzam i i m ajtko­
wie w fezaih. Maszyna parow a buczy; dokoła 
słychać gw arę turecką i grecką.

K u»vom  bdety pierwszej klasy i m ałżon­
kowie w tow arzystw ie G arabeta zdążają na swe 
m iejsca.

K ajuta pierwszej klasy mieści s’ę w fugach 
i posiada dwa oddziały: dla mężczyzn i dla
kobiet. N id  wchodem do kajuty  damskiej — 
napis turecki, a pod nim francuski: Harem

— G bura! Popatrz ... H arem ... — rzekł 
N ikołaj Iwanowicz i wskazał żonie napis. N a­
stępnie silnie zarum ieniony zwrócił się do Ga- 
r a b e ta :

— Cóż to  za harem  ?
— H arem , to znaczy: kaju ta  dam ska, tfen - 

di. Jtiżel pani, madame, zechce spać w dam  
skiej kajucie, to  może.

— A m y?

pomieszczenie szkoły realnej w Jarosław iu (III  ̂
ra ła) 100.000 k., 5. na pomieszczenie szkoły ; 
realnej w T arnow ie (II ra  a) 40C 00  k ,  4  na j 
adaptacje etc. dla szk&l realnych 34 00(3 k.,
7. na adaptacje dla szkół przemysłowych 1G.400 
k., 8 . d a szkól ludo\vych 2.840 k. i

W  budżecie m inisterstw a f i n a n s ó w :  
w w ydatkach zwyczajnych: na wynagrodzenie
za wykupno propinacyj 2 , 2 0 0  0 0 0  k.

W  budżecie m inisterstw a k o l e i  żelalznych:
1 . na pokrycie ren ty  pierwszej golicyjjko-wę 
gkrskiej linji 789 460 k.. 2 dla kolei Lw ów - 
Grerniowce-Suczawa 4 ,4 0 0 0 0 0  k.

W  budżecie m inisterstw a s p r  a w i e ■! 1 i- 
w o ś e i : w w ydatkach nadzwyczajnych 1 ) na 
budowę gm achów sądow ych : w R  pczycach 
(III ra ta) 64.000 kor.; w Podgórzu (III irata) 
15 000 k o r.; w Gorlicach (II ra ta ) 30.000 kor.; 
na razszerzenie i urządzenie gm achu są d u ; k ra­
jowego w Krakowie 49 000 k o r.; na rozsze­
rzenie zamku w Rzeszowie 120 000 kor.-; na 
napraw ę m urów  stokowych przy tym  gm achu 
1 2  0 0 0  k o r .: nt» budow ę gm achu sądow ego w 
S tryju  52.320 k o r ,; w Drohebyczu 120.000 
k o r .; w Podbai.-arh (I ra ta ) 15.000 k o r ; ; w 
B oiechoere 42 653 k o r.; w W iśniowi zyka.'h 
(reszta) 59 309 kor.; w M ś-iskach 1 0 0 0 0 kor.; 
w Bukowsku (I ra ta ) 40 000 k o r .; w L uoa- 
czowie (I ra ta ) 20.000 k o r .;  w B Jszp w e 8 ch 
(I rafa) 40.000 k o r .; w Jabłonow ie (I r* ta)
40.000 kor.

d is  z krąjn w scrawic ruskiej.
Od jednego z poważuych obywateli Gjalicji 

zachodniej otrzym aliśm y następujące uw agi:
Z n a d  W l s ł a k i .

W iece ludnoś i polstiej we wsch dniej czę­
ści kraju napaw ają nas, tu  m ieszkających, szcze­
rą radością i przejm ują żywą wdzięcznością dla 
tych, którzy je zwołu ą, jeetto  bowiem w ybor­
ny, chociaż nie jedyny środek uśw iadom iania 
narodowego tej ludności. Żywimy nadzieję te  
za niemi pójdą inne konkretniejsze czyny. Nie 
deść bowiem zebrać się i wysłuchać kiUu prze­
m ów ień pEtTjot.ycznych, naw et uchwalić ki-k* 
rezolucyi, bo to — są słowa i gł s — nihil 
prailerea vox — a tu  p rtrzeba  czynów, w ra ­
m ach konstytucją dozwolonych. Takim  czyn -m 
będą m asowe petycje do s. jm u  i do władz rzą­
dowych, dom agające się tych zmian, k tóre lu­
dność ta  w interesie dzisiejszej swej, jak i przy­
szłej egzystencji, z& potrzebne uzaaje i który^b 
dom agrć się m a praw o. |.

I ta k : należałoby zastanowić się, i j  w p e ­
tycjach do sejm u i rządu dać tem u odw w iedn i 
wyraz, rzy w ogóls nauka narzecza ruskiego, 
jak  go dziś nazyw ają rosyjsko-gabcyjskieg j, jest 
potrzebną i czy nie obaroza ona zupełoie zby- 
tectn ie umysłów dzieii polskich; dalej, jeżeli lu ­
dność ta  godtitaby s ę  z nauką t-go na iz  cza, 
czy nie byłoby w skazauem , żądać zm iany piso­
wni, w czem żadną m iarą  nie m ożna się d>pa- 
trzeć uszczuplenia narodowości, jażełi pr.-ez ta tą  
zm ianę zew nętrzną, a każdemu łatw o przyswoić 
się dającą, rozszerzy się niepom iernie zastęoy 
ludz;, którzy obecnych h ierngl.fiw  cz?tić  nie 
mogą, a uc yć się nie chcą, gdy każdy jsko ta ­
ko wyształcony mieszkaniec Galicji obejdzie się 
bez te j wiadomości i po Llitolygoilniowcj b y ­
tności w kraju, potrafi czcionkami łacińskiem ’, 
chociażby w naizeczu ruskiem , godnie i zrozu­
miale się wypisać, a i każdy R usiu to przeczyta 
i zrozumie, g dyż k jżdy  z nieb p-siadu alfa net 
łaciński, nie chcąc w ocz.ifb własnych i d  ug oh 
uchodzić za zajm unegn, za b ieu ra . Dziej na­
leżałoby w drodze petycji dom agać się zmiany 
kilendarze, jjiko konieczności ekonomicznej i 
cywilizacyjnej. Jożeli zważymy bowiem, że we 
wschodniej częśc kraju, którą wsoóinie zamie­
szkuje ludność obu obrządków, ludrość  ta z re- 
goły obfhodzi podw ójne święta, to jakaż cibrcy- 
mia itrn ta  ekonotniczna stąd v«ynikt>!

— O. tam  nie! T u n y  ;a  to biją — o d ­
powiedział G arabet,

Weszli do wspólnej kajuty pierwszoj klasy. 
Obszerny k k * l miał ściany obwieszone dyw ana­
m i i szereg stołów. Za stolam i siedzieli wąsacze 
i brodacze w fazacb, otyli i chudzi. Palili f: jki, 
czytali gazety i pili kawę, k tórą  roznosił służą­
cy w fezie, bez kamizelki, a tylko w baw ełnia­
nym  fartuchu w jakieś pslre paski. Znajdow ały 
się również i dam y tureckie, które widocznie 
wolały siedzieć w tow arzystw ie mężczyzn, an i­
żeli w oddzielnej kajucie damskiej. Tw orze ich 
osłaniały woalki białe, luh czarne. W  t"j sam ej 
kajucie Turek w zaw oju sprzedaw ał dyw any. 
T rzym ał jeden  z dyw anów  na ram ieniu i w y­
woływał cenę po turecku i po francusku.

— Ot, duszko m oja, kupiec z dyw anam i 
przyszedł aż tu ta j szukać głupich — zauważył 
O rm janin.

— Dlaczego właśnie głupich ? — zapytała 
GJafira S m erów na.

— W  łazarze, w S tam bule dyw an k o n tu  
je trzysta pisetrów , a on tu ta j podróżnem u 
człowiekowi z Europa sprzeda za pięćset.

Parow iec ruszył. M ikcłsj Iwanowicz ode­
zwał się:

— Dlaczego m y właściwie siedzimy tu ta j?  
Lepiej sójdźm y na pokład, og ląd ić  okolicę.

O rm janin poskoczył żywo
— Pój iźmy, f  ójdźmy, efendi. T u ta j, duszko 

m oja, brnegi to obrazek pierwsza so rta ! — 
i p cp row adń l mulżonków na górny pom ost, 
który znajdow ał się ponad kajutą.

Płynęli po Złotym Rogu. Na lewo i na 
praw o, na S tam buł, na Pcrę, na Gdlatę rozta­
czał się widok w spaniały. Budowle najrozm a­
itszych stylów wznosiły się terasam i wzdłuż

Po za świętem niedzieli, jako dni n ab o ­
żeństw a i wypoczyaku, jest w roku 36 dai św ią­
tecznych obu obrządków  (nie luząe odpustów  
i prażników), które przypadając w odm iennych 
porach, spraw iają, że obie ludności, zamieszkujące 
wschodnią część kraj'u .d« i te dla pr»,cy rolniczej 
i rzemieślniczej tracą, a jeżiii przyjmiemy, że 
w tych 36 dniach na trzym ljoncw ą ludność 
wschodni kraj zam ieszkującą, tytko 500 000 lu ­
dzi nie zarabia, to wyniesie to o ś m n a ś c i e  
m i l j o n ó w  d n i  r o b o c z y c h ,  czyli w 
pieniądzach licząc dzień przeciętny 50 groszy — 
d z i e w i ę ć  te i f i  o n  ó w K o r o n  i dziwić 
9ię tu , że krej upada i ubożeje, jeżeli takie 
m iljony kosztuje go rocznie odm ienny kalen­
darz! N ad tsm  pow inniśm y się zastanow ić, tak 
dobrze ludność Dolska jak ruska, i przyjść do 
przekonania po pierwsze, że to nie jest spraw a 
narodow a, pow tóre, że tukie stosunki, w d ti- 
siejs>ych w arunkach ekonomicznych, is tn iłć  nie 
mogą, istnieć nie pow inny i że do ich zm iany 
w obopólnym  interesie z całą stanow i ześcią d 4 - 
żyć należy.

*  *  *

W inniśm y zaznaczyć, że nie wszystkie p ro ­
jekty sza ownego a u Tora w ydają s:ę nam  
traf,icm ;. Zm iana alfabetu w risow ni ruskiej 
i ujednostajnienie kalendarza, nie naruszając w 
niczem kwestji naród lwościo vej, byłyby isto­
tnie wielce pożyteczną reform ą zarów no dla 
kultury R usinów , jek  i dla względów ekono­
micznych. Zaniechanie natom iast ns u ci ruskiego 
ję iyka  przez dzieci polskie, nietyUo jeszcze w ę- 
cej odsunęłoby od siebie obadw a żywioły, aie 
nam  sam ym  przyniosłaby stra ty  n a r idjw e. D zi­
siaj ruski m łodtiaaiec, który kończy studja 
w Galicji w schodniej, m a o tw artem i prz°d se 
wszystkie urzędy w c a ł e j  G dicji, albowiem 
może urzędować w obu językach krajow ych. 
Tym czasem  Polak z Galicji zachodniej ma już 
trudacści i ograuiczenie w uzyskan.u stanow i­
ska na Wschodzie, g lzie  w ym agają odeń zna­
jom ości języka ru s k i 'g j .  S ą to najbliżej leżące 
względy praktyczne, do których należy dodać
0 wisie ważniejsze okoliczności, ja k : u tru d n ie ­
nie we w zsjim aem  poznaw aniu się w dziedzi­
nie spraw  kultum ych, znajom ość literatu ry
1 t. p. W brew  wywodom szanownego au to ra , 
m ybyśny  reczej pragnęli, ażeby naukę języka 
ruskiego za pro wad: ć, jako obowiązkową, we 
wszystkich szkołach średrdch całej Galicji i tym  
suos tbem przeciwdziałać sep* atyzm ow i, jaki 
R usini radzi by wytworzyć w G.Eicji wschodniej, 
zam ykając się w trudno  d ostę^S jcb  dzisi*; gra- 
cicacb swej mowy i cyryhki. ’

Sscjali&i polscy w Prosiich.
.S ocjahś i polscy* w Prusieeh nie dają za 

w ygraną w spraw ie napraw y stosunsów  z n ie ­
miecką p artją  socjalistyczną i p ragną nzw iązać 
daw ną nić w zajem nych sym oatyj, m imo, że nie­
mieccy .tow arzysze* na zjeździe w M m acbj im  
z .polskim  separatyzm em * uielitościwie się obe­
szli. W ięcej aniżeli urzędow o-partyjne p o tę p ie ­
nie* i szyderstwa, dało się zapewne uczuć .p o l ­
skim socjalistom* odosobnienie w pracy ag ita­
cyjnej, skoro fundusze na propLgąedę, dawniej 
hojnie z Berlina płynące, przestały zasilać a d ­
m inistracje pisemek i .fundusz agitacyjny*, a 
wraz. z nim i zn iila  nadzieja uzyskania przy 
nadchodzących w yborach jakiegokolwiek wpływu. 
To też zapanow ał w łonie P . P . S. zaboru 
pruskiego p rąd  .ugodow y*. — W ychodiąca 
w Katowicach r a  Górnym Śląska socjalistyczna 
Gazeta robotnicza podaje spraw ozdanie z wiecu, 
który się odbył w Berlinie w ubiegłą niedzialę. 
U chw ałom  tam  jednogłośne następującą rezo­
lucję: .S  rcjaliści polscy, zebrani dnia 5 paździer­
nika w Berlinie, w sali lokalu .E nglischor Gar- 
te n * , nakładają na zarząd polskiej partii socjali­
stycznej obowiązek, aby  nie ustępując od sa ­
modzielności swojej aui n« krok, postarał

brzegów, przerw ane tu  i ówdzie c-iemnemi p la­
m am i cyprysów. W  K onstantynopolu ogrody 
małe i liche, ale idą szeregiem na  przem ian 
z dom am i. Parow iec płynął wzdłuż brzegu stem  
bełskiego. W idać było różne kw iaty drzew m i­
gdałowych i drzewa wiśniowe, oblepione kw;e- 
ciem, jak  w atą. Na górze dom inowała A a-Z  fj? 
w otoczeniu swych m inaretów . Pcgoda była 
prześliczna. Słońce stało nad  ziemią wiosenne, 
jasne. W  powietrzu przelatyw ał w ia tr le tk i.

— Głęboko tu tą i?  — zapytał Mikołaj Iwa- 
r.07,icz G arabeta.

— Dna nie zgruntujesz. Tysiąc stóp, du­
szko m oja. Jeżeli parowiec pójdzie na dno — 
oho, nie wydobędziesz. Razu pew rugo spadł 
tu ta j z m ostu pew ien basza w raz z kare tą  Je ­
chał sobie w nocy do dom u z UdDą Paryżanką. 
M st był rozwiedziony, basza pjany, dam a fran ­
cuska p jio a  i woźn ca pjany. Do nich w ołali: 
.s tó j!*  a basza nie chce słuchać i krzyczy: 
.p recz!*  I w ypid li w wodę. Przez trzy tygo­
dnie szukali Anglicy, ale an i basza, an i karets, 
an i konie, ani woźoica, duszko m oja, nie m a 1 

Nie znali ź l i .
Głafira Scm enów na słuchała i wzruszała ra ­

m ionam i.
— Ależ to naw skróś pijackie m iasto ! — 

rzekła. — No, to  mi m uzu łm an ie! Skoro tu ta j 
taka  rozpusta, co do w ina, to może wolno także 
sprzedaw ać w ieprzow inę?

— Sam a d- bra, najbardzo dobra Świnia 
jest w K onstantynopol — odrzekł G arabet. — 
Jeżeli chc-sz, dnszko m oja, madame, to dzisiaj 
na objad G arabet poda tobie najbardzo sm a­
czne kotlety od Świnia.

Parow iec w ypłynął ze Złotego R ogu, wszedł 
na fale Bosforu i skierował się ku brzegowi

na wspólnej konferencji doprowadzić do poro­
zum ienia m ’ędzy polską p a rtją  socjalistyczną a 
niemiecką p artją  i położyć kres gorszącym zaj­
ściom, jakie zachodzą między dwiem a bratniem i 
organizacjam i*. Jak wiadomo, kongres socjali­
styczny w M onacbjuni po tęsił najostrzej tę wła 
śnie .sam odzielność*, o k tórą m a.ą  zam iar pre- 
sić Niemców raz. jeszcze .polscy socjaliści*. R j -  
kowania w yktżą, co przem oże: am bicja do 
.sam odzielności* choćby w adm inistracyjnym  
zakresie, czy wzgląd na n*.rvu» rerum ? W  tym 
ostatu im  przypadku .b ra tn ie  o rgan .zacje* : pol­
ska i niemiecka złączą się zców  dla walcze­
nia z .szowinizm em * P a lików  pod zaborem  
pruskim

Na to pisze Yorwartt, główny organ so­
cjalistów  nii nreckich, że oni n>; ly się nie zgo­
dzą (!!) na osobną p a rtją  socjalistyczną polską. 
N arodowych właściwości nie chcą zaczepiać (?), 
ale polska p a rija  socjalistyczna pow inna się 
r o z w i ą z a ć  i poddRĆ uchwałom  socjalnej de­
m okracji niemieckiej.

Mamy wiec nowy bakatyzm  — socjali­
styczny !

Tolerancja hiszpańska wobec 
asarch stfiw.

Do rzędu rozmaity- h dziwactw  i oryginal­
ności, właściwych j e d y n i e  H iszpanji, zaliczyć 
trzeba także a n a r c h i z m  tam tejszy, który 
może rozwijzć się sw obedoie, bez jakichkolwiek 
przeszkód ze strony władzy państw ow ej 1 pod 
okiem tej władzy apostołow ać swoją zbrodniczą 
taktykę przew retów , m ająeą d o p ro w łd ,fć kie 
dyi wrze kamo ludność do w ró t raju  ziemskiego 1 
Co praw da, sprawiedliwość nakazuje przyznać 
hiszpańskim  R »vr h dom, że pew ną lagodnuś lą 
i .dystynkcją* w tonie kazań swoich, — zmie­
rzonych do .zniszczenia burż azji* — usiłują 
oni odpłacić się rządew i za jego tolerancję.

Dowiedli tego świeżo na zgrom adzeniu swa- 
jem  w X .rez d s  la F ron tera , którego obrady 
obudzają obecnie w caltj H iszpanji żywe zaję­
cie. U w stępu obrad, którym  się przesłuchiwał 
także r e p r e z e n t a n t  r z ą d u ,  odczytano, w  
miejsce jakiegoś zagajenia, rozpraw ę na tem at 
z^idań i ce ltw  a ra rc h ji. N astępnie przew odni­
czący zakom unikow ał słuchaczom pum o, w ysto­
sow ane da tego zgrom adzenia w im ieniu wszyst­
kich uwięzionych anarchistów , którzy znaleźli 
się za kratam i, z pow edu przekroczenia granic, 
doz.wolan.ych dla szerzenia ąccjalaej rewolucji. 
W  stel a ko i punktem  kulminkicyjnym m ity gu 
była m owa glośaej sg ita tork i anarchistycznej, 
Teresy C l a r a m u n t ,  która .um ie  tak  ryczeć, 
jak  ssący gołąbek* — w yrażając się znanem  
poTÓwnenicm tkacza H austm anow skiego... Otóż 
zdaniem  tej pani, obejdzie s ę zupełnie b»z roz­
lewu krwi i barykad, aby skutecznie m ódz pod­
kopać m onsrchję i zniszczyć burżoazję. Jest to  
tylkn m niem anie robetaików  m i e j s k i c h ,  za­
każonych korupcją fcurż ?azji, jakoby a n trc h  zm 
puLgał c a  s z t y l e c i e  i d y n a m i c i e .  Rze­
czy.vistem jego łn slem  jest bow iem : pokój lu ­
dziom dobrej woli — a w oina inztytncjom  bur- 
żoazyjnym ! N*9 ienie prawdziwej a n m h j i  kieł­
kuje i w yrasta jedynie w śród robotników w i e j ­
s k i c h . . .  W śród tych tyrad  wym knął się pani 
Teresie z usteczek jeden jedyny zw rot nam ię­
tniejszy, — oto nazw ała pracodaw ców  rolni­
czych... m ardercam i robotników !

Z bogobojnem  niem al nam aszczeniem  roz­
począł następny m ówca, w ierny je j w spółpra­
cownik, B o n a f  u 11 a , rzecz sw oją, zapew nia­
jąc, iż nie pr - szedł tu , aby  głosić gwałty, lecz 
.pokó j i b raterstw o*! T raw estow ał też na roz­
m aite w arjan ty  myśli, wygłoszone przez pan ą 
C u ram u n t, wzywał słuchaczy, iżhy starali się 
o przyciąganie kobiet do kooperacji i zatończyi 
ostrymi wyciecikam i przeciw kapitalizmowi.

Po kilku dalszych mówcach, którzy również

siarczyście piorunow ali na burżoazję, .w ła ­
sność* »tn., w yrażając przekonanie, iż w szyst­
kiej biedzie współczesnej rew olucja so c jdna  kres 
położr, zabrała p. C laram unt ponow nie głos, 
i zaapelowała do prasy. Domaga się od niej nie 
m niej, nie więcej, jak  tylko, aby w przys lości 
trak tow ała anarchistów  nie jako zbrodniarzy,
Tacz jako o r ę d o w n i k ó w  p o k o j u  i m i ł o ­
ś c i  {»c!) Wreszcie, po tej tyrsdzia .tow arzy ­
szki*, b -n a fu lla  wezwał zgrom adzonych — było 
ich ze 300 — aby w spokoju, bez jakiejkol­
wiek m anifestacji się rozeszli. Co też nastąpiło .

N-estrudzona C laram unt, w raz ze swym 
ad jn tan tem  Bonafullą, ruszyła dalej w podróż 
agitacyjną do Kadyksu. T«m  jednak, na zle­
cenie gen er. kapitana K atalonji — którem u te 
wiece anarchistyczne, pom im o um iarkow ania w 
wynurzeniach nzowców, nie wydawały się je ­
dnak czeroś niew inuem  — została zaraz uw ię­
zioną W szelakoż rząd centralny, n i e p i  d z i e -  
ł a j ą c y  (!} w ido:znie obaw  podejrzliwego dy­
gnitarza, rozkazał natychm iast ją  uwolntć. W  te r  
sposób Bi a n a r c  h i c  z n a  H  szpanja m a dziś 
pomiędzy innym i dwie oryginalne osobliw ości: 
tolerow ane przez r ą d  królewski mityogi i fe­
styny r e p u b l i k a ń s k i e  i a n a r r ł i i r t y -  
c z n e .  Słowem, na klasycznej ziemi T o rą ia -  
m adów  i A rbutzów  kwituie dziś t o l e r a n ­
c j a ,  która niestety żywo przypom ina ostatnia 
czasy przed upadfcism i rozbiorem  m szej Rze­
czypospolitej...

Sizon teatralny w Paryża.
Paryż 14 p iź iz ie rn ik a .

Sezon teatralny  rozpoczyna sukces — Odeo- 
n u ! Zly t« znsk, podobno z punktu  widzenia 
sztuki paryskiej, t. bulw arow ej. Tak zw ana tu  
.O deonja,*  kraina mało znana właściwemu P a ­
ryżowi, leży na lewym brzegu Sekwany, w odle­
głości co naim niej trzech kw adransów  j zdy 
om nibusem  .O deon  Clichy-Batignoiles* od bu l­
warów . To w znacznej mierze decyduje o lo­
sach tega tea tm , które są dość opłakane. Od 
d ^ó cb  la t rządy w .O ieo n ii*  spraw uje P ru ł 
G ;ju ty , rodzaj m enelika literacko-arlystycznego, 
który postanow  i mocą refarm  przywróć ć Ode- 
onji daw ną świetność.

Ale niestety Paryż, o ile mówi o te n , m ó­
wi o pauu  Ginisty, a  nie o teatrze, a to  nie 
jest to  sam o.

F . Ginisty gospodaruje eklektycznie — bie­
rze publiczność jak  może i na co m eże: na ko- 
stjum y efektowne, na przystępny abonam ent, na 
nc we g w iz d y  sceniczne w wieku la t 15 tu , na 
muzyczkę itp .

W szystko to jesłcze nie stanow i sztuki tea- 
trs lae j. P . G 'n !stv w braku miejscowej (aie- 
tylko w O łeenji, ale i w  Paryżu ten brak daja 
się edczuwać) — sprow adza ją  sobie z za­
granicy.

Była naw et m ow a przsd w akacjam i, że p. 
Ginisty w ystaw ’ przeróbkę ze .S ik iców  Vfpglem* 
Sienkiewicza; tymczasem program  roczny nic •  
tem  nie m ówi. N a trm iast sprow adził sobie p. 
G initty  prem ierę z Niemiec.

W ystaw ił mianowicie sztokę L othara p. t. 
.A rlekiu  królem.* L othara publiczność wasza 
nie patrzebuje poznaw ać ze spraw ozdania p a ­
ryskiego. D jść , że .A rlekin królem* stał się 
pierwszym  w tym  reku sukcesem... O deorji. 
I tu  dopiero zaczyna się komizm sytuacji. Lo- 
th s r  Zjechał na prem jerę swojej sztusi do Ode- 
onji, meDelik-Ginisty podejm ow ał go, rzecz pro­
sta, w sptni>le, dsjąe  d s  zrezum ienia. że to c , l r  
Paryż hołd m u składa w jego osobie. L ’Eclatr 
podał naw et fo tog raf^  L o thsra , j*ko h m m i du 
jour; aż w keńcu L o ih sr się; rozrcewaii. W y­
jeżdżając z Od..., przepraszam  z P*ryża, w ysto­
sował p’smo odręczne, gdzie, dzięzuje .z a  wiel­
ką rotkosz być granym  w P srjżu .*  Na piśmie 
podpis: Doktor R udo lf L otbar...

Me lej Azji. U u ż a la  się słynna, średniowieczna 
wieża Leandra, wznosząca się na skale pośrodku 
przesm yku.

LXXXVI1.
— A cóż to za figura wystercza tam  z m o­

rza?  — pytał Mikołaj Iw anew icz, wskazując na
wieżą.

— To, duszko m oja, Kis-Kulesy — odrzekł 
G arabet.

— A cóż to  znaczy?
— T aka turecka nazw a. Kis-Kulesy, to :  

dziewesynkowa wieża. T u  żyła pew na dziew­
czynka, a późaiej wyrosła i była bardzo pierw ­
sza między dziewczyny O, to cała Ł istorją! 
Slucbaj, duszko m oja, słuchaj, pan i — madame, 
słuchajcie dw a oboje. Żyta jedna dziewczynka 
od sułtan ... Nie... Żyt su łtan  i miał córkę, dziew­
czynkę. Tę córkę tak  lobii, tak  lubił, no, tak , 
jak lubił swoje serce. Ale uczone czławieki prze­
czytali w gwiazdach, madame, żs tę dziewczynkę 
ukąsi żmija i ona umrze od żm ija. Sułtan  bal 
się bardco i przestał i pić, i jeść, i spać M r- 
ślał, a myślał, jakby  swoją dziewczynkę ukryć 
przed śm iercią. Myślał i wymyślił, duszko moja, 
efendi, ażeby na ta  skała w ybudow ać ta  wieża 
Kis-Kulesy.

— W iesz, G rm bciu  Awetyczy? T y ładnie 
opow iadasz — przerw ał Mikołaj Iw anuw ic’.. — 
Pr* wda, Głasza ?

— Słuchaj, słuchaj, duszko m o ja . . Czemu 
m i przeryw asz? — trącił go w łokieć G arsbet 
i praw ił da le j: W ybudow ał su łtan  tę  wieżę, 
ossdzil tam  dziewczynkę i rzekł: aNo, teraz już 
nie ukąsi jej żadna żmija.* Jeden rok mieszka 
dziewczynka w wieży, mieszka d tugi rok, m ie­
szka trzeci rok — i w yrosła i już nie była

m ała dziewczynka, ale d u łs , a nejbardzo ładna 
ze wszystkich dziewic, a m isia oczy, o t, takie 
duże Mieszka. W ychodzi sobie na balkon wieży 
i rozgląda się. A tn  po Bosforze płynął na swo­
im okręcie krią ę p e r± i, spostrzegł dziLwczyn'ję 
i zakochał się, duszko m oja, zi kochał się s tra ­
szliwą m anierą od sam ego serc. Chce mówić 
do dziewrizjnka najbardzo ił: d b c  słowa, m igda­
łowe słowa, a do dziewczynki go n ;e dopuszczają. 
W ięc zaczął z n ią  rozm ow a przez kw iaty. C'.y 
ty  wiesz, duszko m oja, co znaczy rrzm ow a 
przez kw iaty? -  zapytał G arabet Glafirę 5e- 
m enów ną.

— Nie, nie wiem. A c o ?  — odrzevla za­
in teresow ana opow iadaniem  tak, że przestała 
n i  w et chmurzyć się n a  O rm janina.

— Jeden  kwiatek eznacza jedno słowo, 
drugi kwiatek znaczy drugie słowo ..  — ob *- 
śnił G arabet. — Więc posłał jej koszyk kwiatów, 
duszko m oja, madame, a w  tym  k siyku były 
t*Kże kw iaty, co znaczą: .m ó j miły dziewczynka, 
ja  ciebie Kocham, moje serce...*

— Ach, rozum iem  te raz! To mowa kwia­
tów ! — zawołała Głafira 5<m *rów na.

— Otóż to , otóż t», duszKo m o ja ! Język 
kw iatów ... Zaczęła dziewczynka, córka su łtana, 
czytać w tych kw iatach — i nagle, duszko m oja, 
z kwszyka w  j, koczy la żm ija i dziewczynkę uką­
siła w  lice.

— Boże m ój! A skądże tam  wzięła się 
żm ija?  — zaw ołała Głafira Sem enów na.

— T*ki los, pan i, m adim e, taki los. Nu 
niebie było napisane, że ukąsi żmija i żmija 
ukąsiła. Przeznaczenie.

Mówiąc to, G arabet pow ażnie wskazał pal­
cem ku niebu.

(Ciąć dalszy nastąpi).

seu W Niedzielę I Święta

Dwa P r z e d s t a w i e n i a  "5631
•odzieunie przedstawienie o godzinie 8 -m ej wieczorem.

Bilety są wcześnie do n ab y ­

cia w hiurze dzienników PlfthM, 
Lwów, K arola Ludwika 9.
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Obecnie .A rlekin-królem * schodzi, rztcz 
prosta , z repertuaru  O Jeonji; hommt du jour  
(m o rd 'rca  z E tre ta t) figuruje na szpaltach 
E clair’a, a doktor L 'th a r  jest tym , który ,b y l 
grany w Paryżu* Co praw da, Paryż nie wiele 
o tern w e  i tylko m enebk OdeODji p o c i'h u  
śm iej- się w brodę, że przez czas jakiś pism a 
nie będą mówiły o abdykacji jego na rzecz 
A ntoine’a lub Coąnelina.

Stanowczo — sensacja tea tra lna  w tym  
roku tm a a a  się lewego brzegu Sekwany. Bo 
oto najbl ższą .^o w -śc ią*  sezoi u będzie mprzed­
staw ienie— monstre*, organ zow»ne przez M atin  
w teatrze C hite le t. To jestcze praw ie lewy 
brzeg, a i sztuka godna kraju autentycznego 
m ene ika. Posłuchajm y: oto przed kilkudziesię­
ciu laty wyszła Książka p t. .P rzyg  ay kapitana 
C urcorana*. Dzieją się tam  niestw orzone ize- 
czy — b ih  iterką zsś jest... tygrysica Liza, czy 
Lu za. zagry ająca całe arm je, naturaln ie  Angli­
ków itd... Ś a .a tly  organ republikański zakupił 
prem jerę tej aw an tu ry  i c fia ro v u je  ją w cha­
rakterze prem jum  swoim prenum eratorom .

Jest to niew ątpliw ie najefektow niejsza z 
niesp dzianek, w których p rasa  tu tejsza od pe- 
w ntgo czasu prześciga się wobec publiczności.

T ak więc jesteśm y jeszcze w okresie .w y ­
pychania* na 3 'e r ę  różnych nieużytków i zle- 
żałego m aterjału  jirc tecu u iz i teatralnej. W ła- 
ś >wy sezon dopiero się rozpoczyna. .R en a is- 
sance* w ystawi za tydzień s tukę Capusa p. t. 
,L a  Cbałelaine*; w .K om edu* D aunay czytał 
a°.ój najnow szy u tw ó r; C  ąuelin  w raca w  tych 
d n ia c h ; Sary jeszcze się tak prędko nie spo­
dziew ają; .A th e te *  przygotowuje kom edje 
Wo f f i  i Ger u a in a ; A ntoine jeszcze .w z n a ­
wia*; to  sam o czynią iitne te a try ; gdzie n. p. 
.B iilet d i  hgem ent*  idzie po raz 4231

W reszcie, dopiero w tej chwili zebranie 
stow ar.yszony .h  au to rów  dram atycznych i dy­
rektorów  rozstrzyga kw fstję  prób generalnych, 
kióra tyle hałasu narobiła w roku ubiegłym, a 
k tó rą  przed sezonem trzeba ross4 zygaąć.

Podobno rzeczy w rócą do starego po­
rządku.

KRONIKA.
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c n o d n i e j  G a l i ­
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  17 października, 
p o w ie trz a . Godzina 17 w południe: 

Ciepłota -1- 14 ' R. Pogrda.
Powszechne wykłady uniwersyteckie

W sobotę, duia 18 bm. o godzinie 6  wieczorem, 
odbędzie i  ę w sali ratuszowej wykład dra A B rf ln k  
n e r a :  , 0  znaczeniu i daw nośi języka polskiego*

D la  p o p iso w y ch . Magistrat ogłasza, że obo- 
wiązar do poboru wojskowego, popisowi, modzeni 
w latach 1>82, 1881 i 1880 i wszyscy inni, któ­
rzy jeszcze z jakkichkolwiek przyczyn się nie stawi­
li, winni są zgłosić się w biurze konskrypcyjnem 
msg stratu w ciągu miesiąca listopada.

Owies i  c h le b  dia wojska. Wojskowy ma­
gazyn prowiantowy we Lwowie, ogłasza licytację do­
stawy owsa i chhba dia stacji “ ojsko^ych Kre- 
cbów, Rohatyn, Tłumacz, Z l«zezyki, Brody, Struś 
só n i Trembowla na rok 1903. Bliższe warunki 
dostawy nrzejrzsne być mogą we wszystkich maga­
zynach prowiantowych Galicji wschodjiej i tychże 
fiijath.

Wiec młodzieży żydowskiej. W niedziele
o gcdi-inie 3 popołudniu odbędzie cię w cali stów 
,Jsd  Chsruzim* przy ulicy Mar a Bernsteina, wiec 
młodzieży akademickiej, z następującym porządkiem 
dziennym : Zagajenie. Wybór prezydjum i przyjęcie 
regulaminu Spi awozdama za rok ubiegły. Dyskusja. 
Urusme żydowskiej narodowości na wszechnicach 
Dyskusja. Zadania młodzieży żydowskiej wobec spo­
łeczeństwa żydowgKiego, a) Zadania młodzieży syo- 
nistycznej, b) zadania młodzieży bydowsko-nsrodowej, 
bi zadania młodzieży socjalistycznej. Dyskusja. Eko­
nom czne położenie żydowskiej nlodz,eży i jej orga­
nizacja.

Biedne b o jk i  I Nietaw*m usunięte będą t  pla­
cu Bernardyń-k ego slragsry bojków, sprzedających 
tam owoce. Ma się to stać dlatego, aby nie zasli 
niać frontów nowo wybudowanych przy tym placu 
kamienic.

Do wiadomości p Be fer owi, za. OJ je ­
dnego z abons a’ów w Drohobycza otrzymaliśmy dz.ś 
korespondentkę tej treści; ,Z  powodu, że p r z y  
w y d a w a n i u  g a z e t  n a  t u t e j s z e j  p o c z c i e  
z a c h o d z ą  t r u d n o ś c i  i wszystkich numerów nie 
dost ję, znous ony jestem dalszą prenumeratę zasta 
nowie*. Moż- by dyrek'ja po zt le ch ia la  zbadać ja­
kie to trudności istu eją w Dn hobyczu na poczcie 
pizy wydawaniu gaiet ludziom, którzy pla a za ga 
zety. My już mamy po uszy tych s la rg na nieregu­
larne doręczania gazet, które to skargi ch'uby ai- 
mioistracji pocztowej nie przynoszą, a narażają wy­
d a l i . two czsscp m na straty materjalne.

Dlaczeg" droga wieprzowina? Gdy przrd 
tygodciem poruszoną była długo i szeroko sprawa 
droży* 7  nręsa na radzie miejskiej, powiedziano 
tam między innemi, że najgłówniejszą przyczyną dro 
żyzny mięsa, szczególnie z>ś wieprzowego, j '5 t bruk 
wieprzów n. targach i wogóle wielki ich brak Z kom­
petentnego źródła dowiadujemy się jednak, że rzecz 
ma się trochę ineczej i że znowu winna iemu bra­
kowi niezaradność organów naszego magistratu i 
wogóle gminnej g> spodarki Du niedawna istniał 
targ na wieprze tuż za G-odeeką rogatką, gdzio 
chłopi z okolic prowadzili na sprzeuaż merogucizrę 
Z otwarciem Dowej rzeźni, trrg  ten zni< siono, bo 
utworzono nowy przy m ź a i miejskiej Nie policzo­
no się jednak z jedną rzeczą Oto chłcp prowadzący 
świnię na targ do Lwowa, musi opłacać na rogatce 
akcyzę 3 k 5 h. od sztuki, poczetn dopiero może 
zwierzę wolno na targ prowadzić. Wiadomo dobrze, 
że chłop nie będzie ryzykował 3 koron, jeżeli nie 
wie. czy wieprza sprzeda, czy też go napowrót do 
domu zawiezie, a często i nie ma pieniędzy przy 
sobie, bo gdy je tns, nie idzie do araiit", na te-g 
W tern tedy hźy sekret, że na tarpu w rzeźni nie 
ma wieprzów i że do Lwowa dostaje się tylko to, 
co rztźnicy wykuDią po okol czrych w ,ach i mia­
steczkach. O braku nierogacizny nie ma mowy, bo 
przecież duże tr nspor‘y idą od nas do Morawskiej 
Ostrawy, Wiednia, Pragi i t. d.

D ugą przyczyną jest nadmierne wydawanie 
przez mag’Strat t. z. kart przemysłowych na wyrąb 
mięsa. Kartę taką może nabyć kto chce, czy ma 
uzdciaienM rzeźnickie, czy go nie ma. Tym sposo­
bem namnożyło się wiele rzeźników t. z .damskich*,

czyli handlarzy wieprzowiną przeważnie, a wielu 
między nimi jest takich, którzy ledwie jedn»go wie­
prza dziennie biją i sprzedają. Zarobek z takiego 
jednego Wieprzka ma utrzymać rzeźniks i jego ro­
dzinę, konia, wózek, robotę i t. d. I jak potem 
wieprzowina może być u n a ? . . .

Poskutkowało. Djwiadnjeiry s:ę, że od cza- 
sn wykrycia mai ipula yj rzeźu.ka Juljusa K itza z 
mięsem z padlych lub chorych bydląt, jawią sie na 
targu bydlęcym dwej dehgowani z namiestnictwa 
weterynarze, którzy targ nadiorują, aby nie pozby 
w ino na targu zwierząt chorych. Widocznie, że i 
diwniej musiały istnieć takie przepisy, ale ich nie 
wykonywano, lub wykopywano niedbale.

Bes testam entu Równocześnie z wieścią o 
śmierci ś. p. ks ęc a Kaliksta Ponińskifgo, rozrszły 
się po Lwowie pogłoski o rzekomo mi jonowych za­
pisach na cele dobroczynne, jakie książę jestcze ł j  

życia miał porobić. Pogłoski te, jak się okazuje, 
byty przedwczesne, bo pomimo dotychczasowych 
skrupulatnych poszukiwań, nie znaleziono testamen­
tu. Gdyby się n e znała ł, natenczas cały spadek 
przejdzie na rodzinę najbliższą zmarłego: Poniń-
sk ich Bobrowskich i Lubomirskich.

Zamknięcie u k ó ł Rada szkolna okręgowa 
w Dolinie zamknęła x powodu nagminnie panujące­
go kokluszu odry i szkarlatyny, obie szkoły w Ro- 
źniatowie, m, ską i żeńs a. na razie na przeciąg 
dwóch tygodni.

Zmtitny w gabinecie. Według Zcit, tym­
czasowe kierownictwo ministerstwa sprawiedliwości, 
ma objąć szef sekcyjny Klein. Dodaje także, że de- 
fini ywnym następcą Spens Bodem ma zostać Polak. 
Podobno ustąpi też minister handlu b*. Cad i obej­
mie stanowisko ambasadora w Konstantynopolu.

,M & je ta tsb e le id lg u n ffen * . Z Wiednia przy­
słano nam doskonale pod względem treści i stylu 
napisają niemiecką broszurę p t .MajestStsbeleidi- 
guogen*. Autor om-iwia w niej mowy, które ce­
sarz Wilhelm wygłosd a swej niedawnej bytności 
w Poznaniu i wykazuje, biorąc te mowy za dowód, 
jak fałszywie monarcha o stosunkach polskich oby 
wateli państwa, o ich dążeniach, wierzeniach i uczu 
ciach jest informowany. Nie kto inoy, tylko ci, 
którzy go fałszywie, rozmyślnie fałszywie, o tycb sto­
sunkach informują, dopuszczają się obrazy majesta­
tu. Szczególnie estro występuje broszura przeciw 
Towar?y twu HKT. i wykaztge, że ono swego czasu 
przez frondę b smarkowską założone zostało właściwie 
przeciw samemu cesarzowi, o czem on może n. wet 
nie wie, bo mu jego doradzej o tern nie donieśli.

Cieszyć się należy, że nareszcie z polskiej stro­
ny zabrano się do prostowania kłamstw o społeczeń 
stwie polakiem głoszonych i to zapomocą broszur 
w języku n i e m i e c k i m  pisanych.

Naczelnym prezesem Pras zachodnich 
-  jak donosi Ge*elliyer miauowany został p 
D e l b r i i c k  Cesarz Wilhel a II (.świadczył mu 
w zeszły czwartek w Kadynach, że go sobie na tea 
urnąl upatrzył. W tych dn.ach ogłoszoną zostanie 
nominacja urzędowo.

P. Drlb ii-k dość wcześnie posunięty został aa 
tnk wysokie stanowisko. Jako syn fizyka powiato­
wego, po ukończeniu nauk, został w roku 1877 
rrferendaijuszem, 1879 ro tu  wstąpił do służby admi­
nistracyjnej, >882 roku awansował ca asesora re­
gencyjnego w Kwidzynie, gdzie pozostawał do roku 
1885 Siedm lat następnych był Delbriick Iandratem 
powiatu tucholskiego. W roku *892 mianowany 
został radcą regencyjnym. W roku 1898, po śmierci 
Baumbecha, wybrano go starsz. burmistrzem Gdań 
ska, a teraz, licząc zaledwie 42 lat, posunięty zo­
stał na urząd, równają y się tece ministerjataej.

Stanowisko D lbroAa w kwepji polał ej jest 
znane z wystąpień jego w izbie panów. Slawal on 
zawsze po rtronie naszych przeciwników.

Żydzi warszawscy przeciw asymilacji 
z P o la k a m i Jak wiadomo, hawił niedawno w W ir- 
trawie pułkownik angielski Gordon, który specjalnie 
poświęcił się studiom sprawy żydowskiej i syoni- 
zmowi. Gordon redaktorowi Dnietcnika Warse. 
opowiadał, że głównym rozsednikiem syonizmu jest 
żydowskie towarzystwo bratniej pomocy, liczące obe 
cnie więcej, ariżeli 1 .0 0  członków. Zwolenników 
zn-jduje syonizm szczególnie wśród inteligentnej mło­
dzieży żydowskiej. Młodzież ta, według zapewnień 
Gordona, ruguje z towarzystw i rodzin język polski 
i usiłuje zastąpić go hebrejskim. Masy żydowstwa 
ciemnego wrogo su syonizmow* usposobione, ale 
broń Boże nie ulatego, że syonizm ruguje język 
pclski, bo motłoch żydowski mówi narzeczem nie- 
mieckiem, tylko dlatego, że syoniści są .wolno- 
dumcami* i nie zaihowują prsktyi rehgijnych.

Syoniści w Warszawie zdobyli juz sobie pe 
wien wpływ w niektórych towarzystwach żydo­
wskich

Uczony angielski udał się w dalszą podróż do 
rosyjskich gubernj środkowych, celem studj wania 
stosunków żydowskich i przekonanie się, czy syonizm 
jesr istetnie ruchem szcze.-ym.

.Nowoje Wremia* o żydach i Niemcach 
W Królestwie. Dziennik petersburski omawitl 
w całym szereeu artykułów bnszurę pana Spaso wi­
eża i Piltza, domsgają -ą u ę reform ekonomicznych
i językowych w Królestwie Polskiem, a zgadzającą 
się mniej więcej na wywody autorów polskich, któ­
rzy domagają się między innemi, ażeby przy zapro­
wadzeniu samorządu — na wzór ramorządu w gu- 
bernjarh rosyjskich — język polski nie był z obrad 
wykluczony.

W najświeższym numerze Nowoje W remja 
odzywa się jakiś urzędnik rosyjski z Królestwa, 
obrażony lwi rdzeniem autorów broszury, że ko­
respondentami z Królestwa do pism rosyjskich są 
po części urzęanicy, p>-ze.ls'awiający iti a rzeczy je­
dnostronnie.

Autor listu wykazuje jako przeszkodę w wpro­
wadzeniu samorządu miejskiego do Królestwa, wielką 
liczbę Niemców w Łodzi i żydów w innych mitslach 
pruskich, gdyż powiada — ,z  t a k i m i  ż y w i o ­
ł a m i  w k r a j u  p o g r a n i c z n y m ,  u i e  p o d o ­
b n a  n i e  l i c z y ć  s i ę! *

ZBgrrtione miasto. Miaeto Żytomierz zaalar­
mowane jest oświadczeniem inżyniera miejskiego,
ii  placowi katedralnemu i szeregowi ulic tej dziel­
nicy zagreżs zawalenie się ls  całej przestrzeni nad 
starożytaemi przejściami podzirmnemi. Corocznie za­
sypywać trzeba tworzące się tu i owdzie zapadania 
ziemi, niewiele to jednrk pomaga. Jedynym środkiem 
skutecznym byłoby zasypanie wszystkich rzeczonych 
korytarzy podziemnych, jest to jeduak przedsięwzię­
cie tak kosztowne, iż środki miasta na nie nie po­
zwalają. A bez uskutecznienia tego nie ma żadnej 
rękojmi, iż pewnego pięknego poranku nie zapadnie 
się bądź część placu Kated*alnego, bądź część jakiej 
ulicy, bądź wreszcie szereg k.mienic, pobudowanych 
naJ jednem z owych przejść podziemnych. N ebez 
pieczeństwo potęguje się corocznie, głównie w porze 
roztopów wicsennych, gdyż woda uliczna szuks sobie 
drogi wgłąb, podmywając ściany lochów, które coraz

hardziej rujnują się, grożąc kat istrofą, o trudnych do 
przewidzenia rozmiarach.

M iljo n n w a  defraudacja w Pradze. Z Pra­
gi donoszą, że ks Drozd polokoi~al na obce nazwi­
ska wielkie sumy w bank i r  angielskich.

Schwytany defraudant Oficjała pocztowego, 
Hrocha, który w urzędzie pocztowym ózieimcy 
Wnehring zdefiniow ał 55 000 koron, aresztowrno 
w Gracu. Przebywał on tam od 10 dni i mieszki! 
w hotelu pod , 7h ią  gruszką*, pod przybanem na­
zwiskiem Jara Eberthalera. Zwykle rano wychodził 
z hotelu i wraca1 dopiero późno wieczorem. Dete­
ktyw Kai fm nn zwrócił r  mego us agę i zaczął go 
śledzić W przypuszczeniu, że nieznajomy geść jest 
rzeczywiście defraudantem, kazał podczas jego nie­
obecności otworzyć pokój i zrewidował jego rzeczy 
Z nich przekonał się, że przypuszczenie jego było 
trafnem. Czekał więc cały dzień na Hro ha przed 
hotelem do godziny 9 wieczorem, lecz Hroch nie 
przybył. W tym czasie portjer hotelu spotka! Hro 
cha na jednej z ulic, pobiegł ?.araz do najbliższej 
kawiarni i zatelefonował detektywowi, że Hroch 
wraca. Kaufmann, mając przy sobie wielkiego psa, 
wyszedł na spotkanie defn ud >nta i aresztował go no 
ulicy. Hroch wyra ił mu się jednak i zaczął uciekać. 
Wówczas Kaufmann poszczuł na niego psa, który 
dopadł zbiega i przytrzyma) za ubranie. Broniącego 
się ujęto i odstawiono do więzienia.

Hroch zamierzał widocznie osiedlić się w Gri 
eu. Nabył tu bowem kawiarnię i dał 40G0 koron 
saliezki. Znaleziono pizy nim wiskszą część zdefrau- 
dowanej kwoty

Z Wieama telegraiują nam : Defraudant poczto­
wy Hroch, aresztowany w Gracu, został przewieziony 
do sądu krajowego w Wiedniu.

Polski włóczęga w Sebenico. Do krak 
dyrekcji policji nadesłano fotografję i odezwę urzę­
dową z Sfbenico, w sprawie przytrzymanego tam 
włóczęgi. Fotografja przedstawia wynędzniałego męż­
czyznę w poszarpanej sukmanie. Do odezwy dołą­
czony protokół podaje, ii mężczyzna ów, analfabeta, 
nazywa się Jan Joandro lub di Loandro. Tak wło­
ski urzędnik napita) nazwisko, które brzmi naprawdę: 
Jan Żądło. Pochodzi on z Bielan pod Krakowem; 
trudni się rąbaniem drzewa, a całą drogę z Krako­
wa do Sebenico odbył pieszo w przeciągu sześciu 
tygodni. Po rb&daniu podanych przez włóczęgę 
szczegółów, będue on odstawiony z powrotem do 
miejsca przynależności.

D w a samobójstwa. W Paryżu zastrzelił się 
bankier Leroy, straciwszy grube sumy na spekula­
cjach giełdowych. W Pres urgu odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru szef urzędu telegraficznego 
z Oedenburga, Maurycy Wajda.

Dramat w rodzime Andrćego Pisaliśmy 
w swoim czasie, ie pani Matylda Aadrće, bratowa 
głośnego podróżnika, została zaaresztowana pod za 
rzutem podpa’enia mieszkania szwagra i przyznała 
się do wioy. W foku śledztwa okczalo się, iż pani 
Andiee popełniła liczne kradzieże, a badana, podała 
za pobudkę nieprzezwyciężony popęd do kradzenia, 
jakkolwiek przedmioty skradzione nie przedstawiają 
przeważnie znaczniejszej wartości. Nadto pani Aa- 
drće wyznała, ża już poprzednio miewała chęć do 
podpalania, ale pokonywała ją  zawsze. Lekarze orze­
kli. iż pani Aadrće jest obecnie umysłowo niepo­
czytalna; czy była nią także w czasie popełnienia 
przestępstwa — niewiadomo. W więzieniu miewała 
już niejednokrotnie napady szału i rzucała się na 
dozorców. Obawia się nadewszystko, Dy jej nie uzna 
no za oDłąkaną, bo zostałaby zamknięta na całe ży 
cie, gdy wyrok ndowy na czas pewien tylko pozba
11 ją wolności. ^

Zgon Karola Gutitkowa. Z powodu tragi­
cznej śmierci Emila Zoli przwpominają dzienniki nie­
mieckie, że słynny autor ,U rjrla Akosty* zginął w 
grudniu r. 1878 śmiercią podobną. Gutzkow, jak 
wykazało śledztwo zapaliwszy i wiecę rzucił tlejącą się 
zapałkę tak nieostrożnie, że padła na kanapę, wy­
pchaną włosiem, poczem zdrzemnął się pod wpływem 
narkityku, ktorego stale używał, cierpiąc na chorobę 
nerwową. Obicie katapy zatliło sio tymczasem i dym 
zaczął napełniać pokój. Uczu wszy w końcu przez sen 
duszącą woń dymu, Gutzkow zerwał się z łóżka, wi­
docznie z zamiarem otworzenia okna, ale siły mu 
odmówiły i padł, tsk jak Z >la na podłogę. Nad ra 
nem znalazła gc w tej postawie już nieżywego, śpiąca 
-w sąs tdnim pokoju żcn«, którą obudził swąd dymu.
I o Gutzkowie sądzono początkowo, jak o Zoli, że 
popełnił samobójstwo.

Jak  M a r ja  S tia r t  osła na śmierć Przy 
wykliśmy wyobrażać sobie Marję Stuart, idącą na 
śmierć tak jak to opisał S.hiller w objaśniającym 
wstępie do 5 aktu swej tragedji: .Ubrana jest bia 
ło, świątecznie, u szyi na łańcuchu zwiesza się 
Aynus Doi, u paska v ió  różaniec, w ręku trzyma 
krucyfiks, na głowie ma djadetn; czarny welon od­
winięty, spuszcza się z tylu*. Bibliotekarz oksfordzki 
Hearoe na początku XVIII w. pisał na podstawie 
znalezionych dokumentów: .Królowa „zkuika była
bardzo wysoka, tęga i kulała, gdy ją sławiono przed 
sędziami w Fotherirgay*. Znany jest ten opis, ale 
mniej popularny od Scbiilercwskiego. Otóż niedawno 
wyszło dzieło Cawana o .M*rji kióiowej szkockiej". 
Jest w ni m cały rozdział poświęcony jej wyglądowi 
zewnętrznemu, a także op,s stroju, w jakim szła 
na sza f  t w dniu 8  lutego 1586 r. Opierając się 
na dokumentach z czasów Elżbiety, Cawan pisze: 
.Królowa była wysokiego wzrostu, silnie zbudowana, 
miała ramiona okrągłe, twarz tłusta, z podbródkiem, 
przyp awne włosy kasztanowate Na głowie miała 
czepiec z koronek, u szyi na łańcuchu zwieszał się 
Aunus Dei i krucyfiks. W ręku trzymała maleńki 
krzyżyk kościany, u pasa wisiał różaniec. Ogromny 
kołnierz sięgał uszów, była ściśnięta w czarnym 
jedwtboym staniku z rękawami długimi, sięgającymi 
do ziemi z pod spodu wychodziły krótk e, obcisłe, 
purpurowe, z pod czarnego paska spływała spódnica 
jedwabna czerwona, oblamowana u dołu karmazyno­
wym aksamitem. Pończochy miała niebieskie, hafto­
wane białym jedwabiem, trzewiki o podwójnych 
obcasach, były czarne z hiszpańskiej skóry*.

Zarobki kobiet W Anglji nie są zbyt wygó 
rowane. Za 14 — 18 godzin pracy za bufetem otrzy 
mują kobiety po 10 — 15 szylingów tygodniowo 
(szyling równa się 60 ct.), za 8  godzinne przepi 
sywanie na maszynie po 1 0 —15 szylingów tygodnio­
wo ; korespondentki, posiadające języki obce, dostają 
20 — 25 szy’ingów tygodniowo; natomLsf bretnice 
od 5 szylingów do 5 funtów szterlingózr, aktorki od
1 2  szylingów do 1 0 0  funtów szterlingów tygodnio­
wo. Nie dz>w więc. że marzeniem każdej bufetowej 
i korespondentki jest —  dostać się na scenę.

Pfcłac ka Otrlonaa, burmistrza Rzymu, zo­
stał w tych dniach zrabowany. Książę j st chwilowo 
nieobecny, lecz pozostało m aóstvo służDy. Pomimo 
to złodzieje zdołali wynieść wiele przedmiotów sztuki 
i 16 0 0 0  lirów gotówką.

Bflrrobooie reporterów  W Nowym Jorau 
zawiesiło pracę 2500 dziennikarzy, głównie reporte

rów, kil *rzy żądają oznaczania stałego minimalnego 
honorarjum Wiele mniejszych dzienników zawiesiło 
już wyoawnictwo.

Ż rd o w sk if l wojsko w  Ameryce. W No 
wym Jurku organ zuje tamtejszy nad-abin, Josepp, 
pułk, zwożony z samych wyznawców Mojżesza Do 
pułku ti^go zapisało s;ę dotąd 250 żydów. Karabiny 
i wszeliii inny oręż spraw iono ua koszt bogatych 
współwyznawców Wysłużeni w armji amerykańskiej 
żołnierz^, są instruktorami tego młodego, a zapewne 
dzielnegjo regimentu. W stosunku do przepisów pra­
wnych Stanów Zjednoczonych będzie mógł ten pułk 
wyłŁaowjywaó swą energję rycerską, ja to  muicia 
honorowa, lub obywatelska w cza: •  uroczystości 
.narodowych*.

S ta n  pogody w  Europie. (Sprawozdania 
centraine; stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 

gadzina 7 rano notują: Haparanda — 6  0,
Uleaboirg ! + 1 4 ,  Petersburg 0 2, Stockholm 7 0, 
Wars awa(9 1. Moskwa — 1'6, Stornoway 10 6, Scilly 
13-3, Isleó A a 14 0 , Paryż 7 0, Borkum 9 4, Keitum
1 0  5, Ęiwnborg i0  2, Memel 9 7, Berlin 10 4, Mona- 
cbjnm 9 6 , Bregencja 9 8 , Praga 1 0 7 , Wiedeń
1 1  1, Budapeszi 9 6 , Hermanstadt 6 *2 , Sarajewo 
1 0  2 , Ljcsina 16 4, T»yjest 14 5, Florencja 14*6, 
Rzym 14 7, NtapcI 17-3, Palermo 18 5. Polno- 
cno za^h^dnia depresja barometryczna pogłębiła się 
znacznie, pjnad środkową częścią Bałtyckiego morzs 
wytworzyljo się miLimum drugiego stopnia, podczas, 
gdy od południowego zachodu rozciągnęło się w for­
mie klina wysoKie cśnienie, aż do przedgórza alpej 
skiego. W A istro-Węgi zech pogoda w ogólności 
niestała, więcej dżdżysta. Temperatura łagodna.

Korespondencja redakcji. WP. S. Ch., 
Monastereyska. Zasługi obu dzielnych pracowni­
ków uznajemy w zupełności i podzielamy pańskie 
uczucia. Drukowanie jednak tego rodzaju wyrazów 
uznania mogłoby w tej chwili tylko szkodzić w prucy 
obu zacnym obywatelom

z krain.
Drbhobyci, (Bojkotowanie Jtarcemy). Dnit 

12 b. ni. rada gminn* w Śaimynce uchwaliła boj 
kotowsć karczmę a>endarza Kai mana Braunera, z po­
wodu niewłaściwego obchodzenia się żyda z gośćmi. 
Prawie bez wyjątku wszyscy włościanie przy stąpili 
do bojkotu pod przewodnictwem wójta. Na dachu 
karczmy wywieszono gałęź wierzbową, jako znak, że 
należy dom ten omijać. CLInpi s im, nałożyli na sie­
bie karę na wypadek, gdyby który zerwał solidar 
ność. Żyd znajduje się w wielkim kłopocie. Ubiegłej 
niedzieli, kiedy grono włościan było zebrane w cha 
cie, gdzie zmarł jeden z gospodarzy, wbiegł .rendarz 
i ofiarował kilka beczek piwa i wódki wybitniejszym 
chłopom, stsrając się odciągnąć ich od bojkotu. 
Chłopi jednak odmówili i bojkot trwa dalej. Wło­
ścianie pragną tym sposobem zmusić żyda do opu­
szczenia sioła.

Kolbnszowa. (Zastrzelenie). —  Leśniczy 
dworski z Budy tuszowskiej, Karol Wilczek, prze­
chodząc onegdaj przez laj dworski w Ostrowach tu- 
■zowskich, spotkał włościanina x Huty kom orawskiej, 
Marcina Pipalę, który tropił w tym lesie postrzelo 
nego przez siebie aa swem polu drika. Wilczek nie 
namyślając się wiele, strzelił trzykrotnie z dubeltówki 
du Pipały, raniąc go ciężko w nogi i plecy.

P rz e m y śl. (Żałobne nabożeństwo) urządzone 
przez towarzystwo im. Kościuszki w »5-tą rocznicę 
zgonu naczelnika Tadeusza Kościuszki, odbyło s>ę 
we wtorek dnia 14 b m. w kościele katedralnym 
z wielką okazałością i przy licznym współudziale 
publiczności. Przed kat-faikiem, przystrojonym wień 
cami, po lersiem  bohatera z pod Racławic, tud ież 
kosami, Kia wiły się druhy sokolskie i .Gwiazda*. 
Po odprawionem nabożeństwie i odśpiewaniu ,Re 
quiem‘ , młodzież rzemieślnicza zaintonowała .Boże 
coś Polskę*.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony preeślicznemi kolorowem. ilustra 
cjarni a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
oyjnym, mogą nabyi ać prtnumeratorowie D zim ni- 
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 i t  (70 hal )  wraz a przesyłką pocztowi. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny O.K- 
w^wej, zostająca pod kierownictwem p of Henryka Mel- 
< era-Szczawiński°go, przyjmuje wpiysy w lok-.a szkoły 
uli -a Teatralna 1. 16, między godzir.ą 10—1 przed poł 
i od 4—6 popołudniu. 1034

* Zarząd Towarzystwa pracownic chrześ"jańskieh 
.Równość* zawiadamia członków, iż mogą się wpisy­
wać na bezpł.tną naukę kroju sukien, dnia 1*9 b. m. w 
niedzielę od godziny i2  do pół do 2 w p jłudn; i od 
5 do 6 "wie zorem, w lokalu Stowarzyszenia, ulica Pie­
karska 1. 16

Zwracamy uwa ę Scanowoych Czytelników .Dzien­
nika* ca  anons zamieszczony w jutrzejszym nnmerze 
firmy Singer ct Comp, mającej oa składzie najlepsze 
m iszyny d szycia. Szczególniej godne uwagi maszyny 
do szycia, wykonywujące prześliczne hafty. 942

Mulatki literacku i artystyczne
3,e pftńoar teatru miejskiego we Lwowie. 

Dziś w p i ą t e k :  .Świat na opak*, fantasty­
czno-groteskowa operetka w 5 odsłonach K. Kapel- 
lei’a.

Jutro w s o b o t ę :  .Śpiący rycerze’ , widowisko 
fantastyczne w 5 aktach z prologiem przez Sydoua 
F-iedb-rga z muzyką Michała Ś Wierzyńskiego. Nowa 
wielka wystawa.

W n i e d z i e l ę :  popołudniu o godzinie 3 1/* 
.Nadzieja*, sztuka w 4 aktach Heyenrabnsa. — 
Wieczorem o godzinie 7 '/i  Ś^.ący rycerze*, wido­
wisko famastyczDe.

W p o n i e d z i a ł e k :  , Weronika*, operetka 
w 3 aktach A. Messsger’a

R ę p e r to a r  F ilu a rm o n ji  lw o w sk ie j. Ju­
tro s o b o t ę ,  dnia 18 października, .W ielki 
koncert filharmouiczny* ze współudziałem Janiny 
Korolewicz Wiyda. artystki opery i Józefa Śliwiń­
skiego, pianisty Program : I. 1. Sm etana: TJwer
tura z op. .Sprzedana narzeczona* ; 3. Rubinstein: 
Koncert V (op. 94), odegra Józef Śliwiński; 3 »)
Kr nnerberg, b) Niewiadomski, c) Gal, pieśni, od­
śpiewa J Korolewicz Wayda. II. 1 Grieg: Suita 
.Peer Gynt*, odegra or.iestra; 2 Chopin: Nokturn 
(op. 15), Walc (oo. 34) Mazurek (op. 59), Ballada 
(op. 52). oJegra Józef Śliwiński. III 1. W agner: 
.Marsz hołdowniczy* odegra orkiestra, 2. Żeleński 
Noskowski ’: P rśui, odśpiewa p. Janina Korclewios 
Wayda.

W n i e d z i e l ę ,  19 października .Trzeci kon­
cert popularny* Pr gram: I 1. Bizet- Uwertura
do op. .D iam ilih*; 2 Solo na klarnet; 3. Wa­
gner: Uwertura z op. .Tannr 5user*. II. 1. Piniń- 
sk i : Suda tańców; 2. Solo na waitornię, 3. Puc­
cini: Fantazja z opery .G ygaorrja '. III 1. Gall: 
a) Bo ero. b) W alc; 2. S ic pa harfę; 3. Dworzak: 
Uwertura .Gdzie moja ojczyma*

W e w t o r e k ,  2 1  piździernika .Koncert sym- 
f-jni sny’ ze współudziałem skrzypka Mieczysława 
Notrowskiego.

Z Filharmocji. We wtorkowym koncercie 
symfonicznym bierze udział miody skrzypek M eczy- 
slaw N o t r o w s k i ,  Pozneńczyk, który w zeszłym 
miesiącu ogromny sukces oaniósł na koncertach 
w Berlinie. Prasa niemiecka wita w nim nowego 
mist-za, przepowiadając mu najświetniejszą przy­
szłość Na koncercie tym zosf » ie  też odegrana Sym 
fooji N-molI Szuberta Geny miejsc na ten koncert 
nie zostały podwyższane.

P a n  Helena M odriejewska rozpocznie 
występy gościnne na aaaze] scenie w bieżącym mie­
siącu. Wystąpi w .Dejaairze* Słowackiego, ,Gaie- 
ździe rodzinnem* Sudarmaana, , M.rji Stuart* Schil­
lera, .W et za wet*, .Kupcu weneckim* i .Mak­
becie* Szekspira, w .Pojęciach pani A ibray* Du 
masa syna i .W alce kobiet* Scribcgo. Występy 
pani Modrzejewskiej przeciągną się do pierwszych 
dni grudnia, poczem znakomita artystki wyjedzie do 
Zakopanego, gdzie spędzi święta Bożego Narodzenia*- 
W styczniu występować będzie na scenie krakowskiej, 
a następnie uda się do Poznania, a zlamtąd do 
Pragi, g zie wystąpi w tamte,iszem .Narodnim 
Diradle*.

W .Dejanirze* wystąpi obok p. Modrzejewskiej 
artysta tetrów warszawskich p. Sliwicki

T e a t r .
( , Śpiący rycerze*, fantastyczne widowiiko w 5 
oćiŁnach z prologLm przes Sydona Friedberga, 

e m uzy lą Michał i  Swierzyńskiego).
S tiry  dz"aduś w prologu przyrzeka o p o ­

wiedzieć b iśti jednę z tych, kłóryeh tuk chętnie 
słucha ucho młodego pokolenia... I rozpoczyna 
się opow iadanie w obrazach scenicznych. W i­
dzimy w zamku niedołężnego króla, któ*y radby 
ratow ać ciężko chorą kiólowę i przyjm uje w 
tym celu nadesłanego mu przez m onarchinię 
z Północy .lekarza*. TeD lekarz, to  osobistość 
tajem nicza, co zaprzedula duszę d jab łu , aby 
or?y jego pomocy nie ocalić, ale uś iercić k ró ­
lowe. ODok króla widzimy trzech jego synów : 
Ziemca, Mieszczka i Kmiecieka, oraz szereg dw o­
rzan, którzy sw arzą się o rposoby wyleczenia 
chorej. Jedni p cp ie ra .ą  lekarza z Północy bądź 
w dobrej wierze, bądź też ujęci jego podarka­
mi ; inni radziby cd 1ać eberą pod pieczę pobo­
żnej pustelnicy, która opow iada o istnieniu w 
pieczarze górskiej arm ji śpiących rycerzy. Ci ry ­
cerze, gdy braknie już innego wyjścia, ocalą 
królowę, ale zhndz ć ich zdoła tylko zaczarowa 
na lutnia, k tórą pustelnica wręcza trzem  syuom 
królewskim, aie w ten  sposób, żc dz.eli ją  na 
trzy części. A zagrz.ć na niej m ożna wtedy, gdy 
owe części złoży się razem ... W  skałach, pod 
ziemią, trzym ana zaklęciem tajemniczego smoka, 
rośnie wielka arm ja , chow ana, jakby w rilnycb 
okowach sm oka-zakonu, z którego radaby  s:ę 
uwoluić. A rm ja podzieraków, ze starym , przebie­
głym królem ua czele, przygotowuje «■$ do wy­
stąpienia na widownię św iata pod hasłem  zaboru 
tslary król, przebiegły fryc, tre su :ą- y olbrzymów 
na wojnę, wchodzi w układ z .lekarzem * Pół­
nocy, który ofiaruje m u podział dziedzin chorej 
królowej j; żeli tenże pomoże skon jej przyspie­
szyć. W spółdziała w tych um ow ach cztść dw orzan 
małżonka chorej władczyni. Skutki tej niezgody 
w państw ie chorej i te; um ow y wrogów widzi­
my na dalekiej Północy, wśród śniepów, co 
irzypom hają  Sybir. Królewicze wygnani, żyją 

tam w niewoli, cierpiąc męki i katusze. P ie rw ­
szy jednak uchodzi z niewoli Kmieciek i w gó­
rach, na ziemi ojczystej, spotyka dwóch innych 
b rtc i. Przyfiyli, aby uderzyć w tony lut i i  i o b u ­
dzić śniących rycerzy dla ra tow ania  konaiące, 
królowy. Jaw i się jednak i tu ta j daw ny lekarz 
z Północy, obecnie generał i przy pomoey Po- 
dejrzli ło śc i rzuca zarzewie niezgody pomiędzy 
Kmieć,ra a Ziemca Przychodzi dn sw arów , kto 
komu ma oddać lutnię do zagrania i w przy­
stępie gniewu Kmieciek rzuca się z nożem na 
brata  Ziemca. R annego przyw raca do zdrowia 
Priyszłość, któm  godzi zwaśnionych, lą^zy części 
!utn> i grą na niej budzi śpiących rycerzy. Kroi 
i'.b atoli oznajm ia, że pom oc jego nie jest j e ­
szcze potrzebną, alDowiem sam i b ra c ia , jeżeli 
pójdą zgodnie, przywrócą królowę do zdrow ia... 
Baśń kończy się stosow ną apoteozą.

Fantastyczna alegorja bardzo p ;ę\:aa i przej­
rzysta. Czujemy wszyscy, o krgo chodzi, widzi- 
m, jasno przeszłość własnej ojczyzny i w arunek 
jej przyszłości. Nie jest to uatchniona, a głę­
boka fantazja poety w takim nastro ju , jak .W e ­
sele*, nie jest to  n a w it rzecz tak  uastro jow a i 
jednolita, jak .Kościuszko pod Racław icam i*, 
ale chociaż robiona przez prozaiaa (nie p ize- 
szkadza, że pisana wierszem) i na zimno, — 
jest to jednak alegorja o le id en c ji bardzo szla­
chetnej, — szereg obrazów , nie połączonych 
nicią scenicznej intrygi i luźnych, s .e  — jako 
sam e dla siebie pięsnycb i logicznych, a w dzi­
siejszej zwłaszcza chwtyi, bardzo aktualnych. 
W ielka przejrzystość alegorji, a zarazem  d eko­
racyjność obrazów  i szczery patrjotyzm , co prze- 
nika każdą scenę, czynią sztukę p r z y s t ę p n ą  
d l a  s f e r  s z e r e k i e b ,  na które rd iz ia ływ ac 
m ole w kierunku bardzo dodatnim . R z e c z  t o  
n i e d z i e l n a ,  do pozie mu wyższej, praw dziw ej 
poezji i artyzm u dram atycznego nie m ająca pre­
tensji, a b  silai hetna, pełna zdrowych myśli i 
rozbudzająca uczucia miłości ojczyzny, tak  b a r­
dzo wym agające pielęgnowania przez acenę n a ­
rodow ą. I z tego względu zapisujem y .Ś p ią ­
cych rycerzy*, jako wielkie plus w kierow ni­
ctwie naszeg j tea tru , ta s  mało uw. ględtiającego 
ten wł«śoie, narodow y, kierunek swej działal­
ności. Gorące przyjęcie, jakieg i doznała szttfką 
z t strony przepełnionego audytorjum . może być 
w ym ow ną wskazówką dla dyrekcji sceny. Ep:- 
z~dy patrjotyczne o Haski wauo z zapałem , au to r < 
wywołano k ikakro tn ie , a przy odsłonięciu ap o ­
teozy publiczność pow stała, wzruszona w ido­
kiem uosobionej przyszłości narodu.

Szaoda tylko, że — jak  zwykle — pier- 
waze ta  przedstaw ienie nio było przygotowa- 
nem nałożycie. A tyści nie umieli ról, a d eko ­
racje grzsszyly zaniedbaniem  w ustawieniu, p a- 
mimo, iż ao trak ty  trw ały  po 25 m inu t. P ęd  
tym względem kon eczną je s t jakaś reform a, je ­
żeli nie ch e się zniechęcić słuchaczów i widzów, 
którzy wobec po vyż«zyrh uuter< fc co chwil* 
w ypsdają  z u a s lr- jn  i ilu iji.

R  ile w podobnych obrazach j'ak .Śpiący  
rycerze*, w ym agają raczej pozy i d r k k m i j i ,  
niż g .y . W  -fi też, jakkolwiek uczestniczył p a - 
wia cały personal, u  ewielu artystów  znalazło

ASBfSTOWE PODESZWY Dra H ogyw a
paten tow ane, lako tA uteozra ochrona cd wilgoci, przeziębienia, po tu , nagniotków,

■ V '  p s ra  ct. 40, 60 i 1 z łr. 20 ct.

M a r c i n  M i i l l e r
piat: Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie 75'
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pole do popisu. Z tych ostatnich wym ienię pa- 
i ie: Bednarzewską, Solską i W ęgrzynową, oraz 
pan ó w : Solskiego, Chmielińskiego, Kwiatkiewi- 
cza, R om ana, F tldm ana , Popławskiego, Jaw or­
skiego, A n to rie  i 'g o , R as ńskiego i Lelewi- 
cza, który to osta tn i zejrzal tu  z operetki i spi­
sał się wcale d brz<\ Balet w obrazie Ir ecim, 
zbyt skrom ny przyjęto głuihem  milczeniem, 
a i muzyka p. ŚWierzyńskiego nie czyniła in ­
nego w rażenia, jak  to, te  przewleka niepotrze­
bnie widowisko. K . K I.

Nowe banknoty 100 koronowe,
Z dniem 20 p sźdz ie inka  1902 rozpocznie 

bank austrjacko-w ęgiersli w ydaw ać w swoich 
zakładach głównych we W iedniu i w Budape­
szt ic, jakoteż we wszystkich filjatb banknoty 
100 koronowe z d^ tą  2 sty tzn ia 1902.

Banknoty 100 koronow e m ają f r mi t  165 
milim etrów szerokości a 1 1 0  m ilim etrów wyso- 
k ści, wykcn&ne są na papierze te z  znaków 
w cduyth , zaw ierają w druku podw ójnym , na 
jednej stronie tok9 t  niemiecki, na drugiej wę­
gierski. W łaściwy obraz banknotu 155 milim. sze­
rokością  1 0 0  mil. wysokości w ykonany w kolorze 
zielonym, tworzy prostokątna ram a, której górną 
cz ść, jakoteż obie boczne części w ypełniają ozdoby 
w wężykowatych linjacb. Górna część mieści na 
trzech om am entacb w linjach wężykowatych w 
białym  kolorze, cyfry , 1 0 0 *, które się pow ta­
rzają w ozdobneiu obram ow aniu, tworzącem 
praw y róg banknotu, a leżącem na białym  or- 
n .n u n e ie  o wężykowatych linjach. Od tego 
ozdobnego obram ow ania spadają na wstęgach, 
ria niemieckiej stronie godła wiedzy, zaś na wę­
gierskiej godła muzyki. Dolną część ram y tw o­
rzy cokół, zaw ierający na niemieckiej stronie, 
pismem t  z. szkieletowem. im ienną w artość 
banknotu  t. z. sto koron w ośmiu językach kra- 
jowycn.

Na węgierskiej stronip, zam iast oznaczenia 
w artości w różnych językach, podaną jest ona 
t Iko no węgiersku.

Środek cokołu tworzy wzniesiona tarcza, 
która zawiera tak na niemieckiej, jakoteż na wę- 
górskiej stronie przepis karny. Po lewej s tro ­
nią wspom nianej tarczy widać na cokole tak z 
jednej jak i z drugiej s treny  obrazu grupę, któ- 
ią  tworzy postać kobieca w ubraniu i naga po­
stać dziecięca; postać kobieca przedstaw iona w 
pozycji sicdcącej na kam iennej ławce, której 
1 raw y poręcz wyobraża głowę i stopę gryfa.

Na niemieckiej stronie siedzi pt stać kobie­
ca bliżej brzegu ze wzrokiem utkwić r r t r  w zwój 
t- "gammo, podtrzym ując go praw ą ręką na 
1 nie, zaś lewa ręka tejże, spoczywa n i  ram ie­
niu o nią opierającego się dziecka.

D -ie.ko trzym ając w lewej ręce karlę p e r­
gam inu wznosi, jakoby w zam iarze p is in ia  na 
nim, pytający wzrok ku postaci. U stóp dzie­
cka widać globus.

Na węgierskiej stronie umieszczono siedzącą 
postać kobiecą więcej ku śrcd .o w i, wznoszącą 
głowę ze skupionym  wzrokiem na zew nątrz 
w lewej ręce trzym a spartą  na łonie o tw artą 
) sięgę. Z praw ej strony  postaci kobiecej oparte 
je s t o nią dziecko patrzące w księgę, a objęte 
jej praw em  ram ieniem , w praw ej ręce trzym a 
ono p  óro, lewą zaś opiera na praw em  biodrze 
kobiecej postaci.

Tło tej grupy stanow i draperja , spadająca 
w fałdach na w spom nianą, kam ienną ławkę 
i mieści w lewym rogu banknotu w  swej górnej 
części po niemieckiej stronie, cesarskiego orla 
i ustrjackiego, natom iast po węgierskiej, herb 
krajów korony węgierskiej, j >dno i drugie gir­
landą z owoców, r a  sposób festonu otoczone. 
P iaw ą 9 tronę wewnętrznej części obrazu, za j­
m uje z jednej i drugiej strony postać męska; 
na niemieckiej stronie obrazu kowal, zwrócony 
ku widzowi, opiera m b t  na kowadle, otnezo- 
nem  odznakam i rzemiosła kowalskiego. Zwróco­
na plecyma m ęłka postać na węgierskiej stro ­
nie, przedstaw ia żniw iar.a , w spi-rającego s'ę 
w pozycji w yprostow anej na kosie, u stóp jego 
ułożono gcdia rolnictwa. Środek banknotu zaj­
m uje tekst, umieszczony na Ile płaskorzeźby, 
otaczającej delikatną rozetę, o wężykowatych 
linjach,

Czerwono b runa tna  barw a przebija z tla 
całego banknotu i tylko w środkowej części, 
gdz'<e znpjduje się tekst, przechodzi w kolor nie­
co jaśniejszj*. Na niemieckiej 9 tronie mieści się 
powyżej napisu serja, na węgierskiej num er 
banknotu, w czerwonym kolorze.

Katastrofa i balonem.
Nieszczęście prześladuje żeglarzy napow ie­

trznych w ostatnich czasach — niedaw no zginął 
w Paryżu S-wero, w .zoraj zaś telegram doniósł, 
że wynalazca austrjacki Brodzkiw raz z tow arzy­
szem M artinem również śnńeić ponieśli, puścw - 
szy się w podróż baloaem  pom ysłu Brodzkiego. 
Z Paryża donoszą o tym  w ypadku następujące 
szczegóły o w ypadku:

W czoraj rano, rkoło godziny 8 , Brodzki 
wzn ósl się w powit rie  z parku Yaugirerd w 
Paryżu swoim balonem  .Dirfgpabl, *; tow arzy­
szy! m u p. M artin. Początkowo b ilo n  szybował 
jak najlepiej, a liczna puł i czność przyglądała 
się z placu Zgody, z placu Giełdy i z w ieltich 
bulw arów  biegowi sM k u  napow ietrznego. W y­
konane po nad  kościołem Sercanek obrety  ba­
lonu dokoła w łasnej osi w ydawały się pew niej­
sze jeszcze, od obrotów  balonu Sanfo~-Dum onta.

Stopniow o zdawało się, że tegodny powiew 
w iatru południowego unosi b a lo n ; w końcu je­
dnak wykoncl stanowczy zw rot ku Sain t Ouen, 
stanow iącem u cel wycieczki. Do miejscowości 
Stains ped  St. Denis wzlot odbywał się p ra ­
widłowo. N araz ster odmówił widocznie pósla- 
szeństwa ; Brodzki przez tubę zapytał niejakiego 
A uberta, który stal o sto m etrów  poniżej b s- 
lonu. gdzie s :ę z n a jd u ją ; danie odpowiedzi oka­
zało się jednak niemożliwe, poczem podróżnicy 
ebeieli spuścić łódź na linach, lecz w następnej 
chwili łódź wraz z pasażeram i runęła, a balon 
uniósł się w powietrze.

Brodzki poniósł śmierć na miejscu, M artin 
zm arł w kilku sekund później.

Balon, którym  jeebali, miał kształt cylin- 
diyczny, długości 2 2  m etry i dwie stożkowate 
przystawki -  pfzednia długość 8  m etr., tylna 
— 4 m etr., tak, że rgólem  byl 34 m etr. długi. 
Łódź, zaw ieszm a na rurze stalow ej, ważyła 
130 klgr. i była tak duża, że żeglarze napo­
wietrzni mogli przenosić punkt ciękości całego 
statku, zm ieniając miejsce. M otor posiadał siłę

16 koni, śruba obrotow a miała średnicyj|4 m., 
wykonywała 350 obrotów  na m inutę, mającym 
4 m. kw. N adto balon zaopatrzony był w dwa 
żagle, które m iały dopomódz do utrzym ania ró ­
wnowagi balonu i służyć w danym  razie jako 
spadochron.

Katastrofa w Mrdiet.
R zy m  w październiku.

Telegram y doniosły już wam  o strasznej 
katastrofie, która nawiedziła M d cę. Jakkolwiek 
rozm iaram i mniejsza, katastrofa ta  pod wzglę­
dem grozy i okropności dorów nyw uje zoiszczee 
niom  dokonarym  przez trzęgienia z iem i, jaki- 
dotąd nawiedziły W łochy. K atastrofa była tak 
w ie lką , że ludność W łoch dotąd  jeszcze nie 
ochłonęła z przerażenia i nie zarządził? energi­
cznej akcji ratunkow ej, k toraby zdołała złago­
dzić los c fh r . Dolna część m iasta uległa takie­
mu zniszczeniu, że niepodobna rozpoznać, gdzie 
znajdow ały się ulice. Ogrody zupełnie zostały 
spłukane. Wszędzie gruzy, naniesiono w o d ą ; 
razem  zbite w jeden wal leżą sprzęty domowe, 
trupy ludzkie i zwierzęce, których sztywne człon­
ki sterczą z nam ulu, jakby jeszcze w chwili 
śmierci wzywały ratunku.

Jaki był przebieg katastro fy? Przez trzy 
miesiące nie było tam  an i krop 'i deszczu. N a­
reszcie zjawiło się na w idnokręgu kilka chm u­
rek, a ludzie, zatrw ożeni o zbiory, odetchnęli 
swobodniej. Chm ury staw ały się coraz gęściejsze 
i ciemniejsze, aż wreszcie pokryły cały n iebo­
skłon. W e czwartek począł padać deszcz; przez 
całą noc bez przerwy lały się strugi wody na 
ziem ię; zerwał się silny sirocco, który pędził co ­
raz nowe m asy chm ur. Nastąpiła katastrofa. 
W  nocy na piątek stoczyła się ze wzgórz, o ta ­
czających m iasto, m asa wody, która całą dolinę 
zapełniła w jednej chwili. S trzały alarm owe 
zbudziły mieszkańców — ze wszystkich domów 
słychać było rozpaczliwe wołania o ratunek, do 
bywające się z piersi 41.000 ludzi, którym 
śmierć zaglądała w oczy. Wielu z nieb usiło­
wało opuścić domy, ale ulewa i płynące ulicami 
strum ienie wody, zmusiły ich do pow rotu do 
domów. Główna ulica przemieniła się w rwący 
potok, którego fale uniosły trupy ludzkie. W szy­
scy mieszkańcy, zamieszkujący parterow e lokale 
przy głównej ulicy potopili się co do jednego. 
Domy przy S an ta  M aria i San Domenico, za­
waliwszy się wskutek podm ycia fundam entów  
przez wody, pogrzebały m ieszkańców w gruzach. 
Działo się to  wszystko w noc c iem ną, rozświe­
tlaną od czasu do czasu świattpm błyskawic. 
Gdy się rezjaśniło ustal deszcz, powoli zaczęła 
opadać woda i rozpoczęła się akcja ratunkow a.

Można było uratow ać jeszcze pew ną część 
mieszkańców, k tóra schroniła się na dachy do­
mów, na szczątksch wysokich m urów , lub w dra­
pała się na konary  drzew. Dłużej, o wiele d łu­
żej trw ało postukiw anie zwłok topielców. Praca 
pionierów  wydawała się pozostałym przy życiu 
za powolną, rękam i wygrzebywali zwłoki z na­
mulu i znosili je  do kościoła, a gdy tam  za­
brakło miejsca, kładli jedna na drugie. Rozgry­
wały się sceny straszne sw ą grozą.

Z ogólnej apatji skorzystali złodziej', któ­
rzy cbdzierali trupy. Ludność patrzyła na ten 
rabunek biernie, aż dopiero karabinierzy poło­
żyli kres tem u dziełu hyen.

Ocaleni opow adają o s t r a tn y c h  zdarze­
niach tej nocy. Pew nym  rodzicom w oda wy­
rw ała z rąk  jedyne dziecię, aby je M jrzeb ać  
w mule. Dom inżyniera Monełlego, zer any zo­
stał z fundam entów  i rozbił się o sto m etrów 
dalej o inny budynek. Przez okaa pewi :go m a­
gazynu woda porw ała znajdujących si w nim 
ludzi. Małżeństwo Monfałho otworzył cbcąc 
uciec r a  ulicę, drzwi swego domu. W od wdarła 
się tam  z taką gwałtownością, że oboj zginęli. 
Pew na m atka na widok tonącego dziec i, któ­
rem u nie mogła pospieszyć z pomocą, dostała 
pom ieszana zmysłów. Pew ien wcźtiica rzywią- 
zal siebie, tonę i dziecko do okna. Szn ,* urwał 
sie i dziecko w padło do wody. Podczs 1 ra to ­
wania go zginęli oboje rodzice. Tak iokie owa 
kronika nieszczęść w nieskończoność.

Około 500 ludzi zginęło, a każdy zmarł 
wśród strasznych m ęczarni i waUi ze śmiercią. 
Gdy ucichną skargi i lam ent, stanie przed 
drzwiam i nędza i rozpacz i nie masz końca 
nieszczęściu.

Izba sadowa.
L w ó w  17 października. 

(U trata pamięci i mowy wskutek pobicia).
W  ciągu wczorajszej popołudniow ej roz­

praw y, po przeprow adzeniu postęoow ania d o ­
wodowego, odstąpił p rokura to r od oskarżenia o 
oszustwo przez nam aw ianie świadków do fał­
szywych zeznsó, wreszcie, po przem ów ieniu o- 
brońcy d ra  Dóbrjańskiego, wydał trybunał w /-  
rok, uw alniający wszystkich sześciu oskarżo­
nych.

Sytuacja.
{Telefonem).

W ie d e ń  17 października.
Sytuacja polityczna zupełnie się zmieniła. 

Czesi swe plany opierali dotychczas na konie­
czności załatw ienia ugody austro-w ęgierskiej do 
1 stycznia 1903 r. i sądzili, że groźbą niedo­
puszczenia do skntku ugody, zmuszą rząd do 
zadośćuczynienia ich żądaniom . Tymczasem o- 
negdajsze wywody p. Szella w sejmie w ig ier­
skim, a wczorajsze p. K oerbera w p arb m o n rie  
austrjackim , nadzieje te zupełnie zawiodły. O fa- 
zuje się, iż według Szel!a tylko trak tary  handlo­
we nie m egą być na dłużej, jak  do roku 1907 
zaw arte, jeśli ugoda do stycznia 1903 nie zosta­
nie załatw ioną.

Co do trak tatów  handlow ych zapewni! rząd 
sof ie ich prolongatę, żc może i kilka la t zwle- 
krć z ugodą. Jasnem  więc jest, iż pod tym 
względem Czesi presji wywrzeć nie mogą. Za­
pędziwszy się więc daleko w opozycję, mimo to 
nie chwycą się obstrukcji.

Bada państwa.
{Telegramy , Dziennika Polskiego*.)

Posiedzenie Izby poselskiej.
W ie d e ń  17 października. Posiedzenie 

dzisiejsze zagaił przewodniczący h r. V e t t e r  po 
godzinie 1 1 -tej.

Dyskusja nad wnioskami naglącymi.
Izba po odczytaniu wniosków i interpelacyj 

przystąpiła do dalszego ciągu dyskusji nad 
wnioskam i naglącym i w spraw ie nadużyć przy 
zestaw ianiu list wyborczych do w yborów sej­
mowych we W iedniu.

Przem aw ia p. W e i s s k i r c h n e r  wśród ży­
wych przeryw ań ze strony posłów socjalno-de- 
m ckratyeznych.
Interpelacje w sprawie strejków rolnych.

W ie d e ń  17 października. H r. W ojciech 
Dzieduszycki przygotował interpelację, dom aga­
jącą s ę od rządu lepszej ozhrony robotników  
rolnych, którzy w czasie strejków  rolnych chcieli 
iść do pracy, a nie mogli wskutek gróźb stre j- 
kujących. Poniew aż część po9 iów polskich uczy­
niła pewne zarzuty przeciw pew nem u ustępow i 
tej interpelacji, przeto odbędzie się nad  lą  sp ra­
wą najpierw  posiedzenie Kola polskiego.

Niezwykła rozprawa.
(Telegram .D ziennika Polskiego*)

W ie d e ń  17 października. Przed sądem  
karnym  w W iener N eustadt toczyła się wśród 
niezwykłych okoliczności rozpraw a o obrazę ho­
noru przeciw 18 letniej Róży D onauertb, znanej 
ze swej piękności. P a n ra  Róża oskarżyła p e ­
wnego porucznika przed jego kom endą, że z ła ­
mał słowo honoru, gdyż nie dotrzym ał przyrze­
czenia, że się z nią ożeni. W skutek skargi tej 
oficer ów zaskarżył pannę Różę o obrazę h o ­
noru, a sąd skazał ją  r a  1 0  dni aresztu.

W czoraj odbyła s ę w tej spraw ie ro zp ra­
wa apelacyjna. Gdy sąd apelacyjny zatwierdzi! 
wyrok pierwszej instancji, zgrom adzona w sali 
rodzina oskarżonej, złożona z kilkunastu osób, 
zajęła wobec oficera groźae stanow isko, zaczęła 
go obrzucać obelgami, a jedna z kobiet chw y­
ciła go naw et za gardło. Oficer cofał się, chcąc 
wyjść z sa li, ale rodzina otoczyła) go kołem i 
poczęła tak wrogo przeciw niem u występować, 
iż zdawało się, że lada chwila krew się poleje. 
Poczęto k ryczeć , że oficer musi odpowiedzieć 
za to swem życiem, iż shańbił icb córkę i sio­
strę, za miłość, k tó rą  do niego żywiła.

Oficerowi udało się cofnąć do sąsiedniego 
pokoju, ale i tam  redziaa skazanej poczęła 
szturm ow ać, a pom agała jej w tern i reszta p u ­
bliczności.

Oficer byl przeszło przez dwie godziny w 
oblężeniu. Wreszcie nadeszła w ezwana policja i 
dopiero pod jej osłoną oficer mógł odejść do 
domu. Kilku członków rodziny panny Róży, 
najbardziej grożących oficerowi, aresztowano.

DEPESZE
te le g r a fic z n e  i te le fo n ic z n e .

Balon malarzy p o lsk ic h
K r a k ó w  17 października. P rzygotow a­

nia do otw arcia salonu malarzy polskich są już 
ukończone OhraZ7  rozmieszczano pod okiem 
m alarza Jacka Malczewskiego. Ogółem nadesłano 
na wystawę 286 obrazów ; z tego przyjęto 154. 
Uroczystość otw arcia wystawy nastąp i ju tro , 
przy współudziale zaproszonych osób. Mię Izy 
innym i obrazam i są p race : Blotnickiego, ROs­
sowskiego, Gluoensteina, Lenca, A ugustynow i­
cza, Ruszezyca, W y s p i a ń s k i M a l c z e w s k i e g o ,  
W ereszczyńskiego, W łodzim lrssiegi i Kossaka.

Jubileusz Konopnickiej.
K r a k ó w  17 października. Marja K ono­

pnicka przybyw a dziś popołudniu do K rakowa. 
Obecność sw ą zapowiedziała listownie dyrekcji 
teatru  krakowskiego. Dochód z uroczystego wie­
czoru przeznaczyła na fundusz em erytalny dla 
artystów  sceny krakowśkiej.

Panorama bitwa pod Custosią.
K r a k ó w  17 października. Bawił (u 

W ojciech Kossak, który będzie mieszkał dn zimy 
w Krakowie. W zimie wybiera się do W ioch 
celem robienia studjów  do panoram y , Bitwa 
pod Custozzą*, zamówionej przez spółkę przed­
siębiorców wiedeńskich.

Zamach morderciy i samobójczy.
K r a k ó w  17 października. Przewieziono 

do aresztów  policyjnych Józefa N ikodem a, p o ­
mocnika szewskiego, który przed kilku dniam i 
strzelił do S tanisław y Raparskiej, a następnie 
trzykrotnie do siebie. — K aparska opuściła dziś 
szpital.

Z parlam entu francuskiego.
P a r y ż  17 października. W  izbie w dal­

szym ciągu wielu m ówców potępiało w ostrych 
słowach zamknięcie szkół kongregacyjnycb, jako 
nielegalne. Między innym i dep. P l i c  b o n  za­
pytał, co rząd zam erza uczynić, aby dzieciom, 
które uczęszczały do cnych szkól, zapewnić n a u ­
kę. Dep. J o u n a r t  pochw alał postępow anie 
rządu i oświadczył, że było ono kon:eczne ce­
lem obrony republiki przed zakonam i. Dziś dal 
szy ciąg dyskusji.

Gener łowię boerscy w Europie.
B er lin  17 października. W czoraj przy­

byli tu  generałowie Botha, Dewet i Delarey. 
Na dw orcu powitał ich prezes kom itetu przy­
jęcia Lu^Łbc ff, a w pom ieszkaniu pisarz T ro ­
jan . Publiczność w itała ich owacyjnie.

B er lin  17 peździ rnika. Po pow daniu 
generałów  boerskieb wygłosił B tba mowę, w 
której, podziękowawszy za przyjęcie, ośw iad­
czył, że obecność generałów w Berlinie nie ma 
celo politycznego, lecz filantropijny, ponieważ 
naród boerski jest w wielkiej nędzy. Następnie 
generałowie udali się do swego mieszkania.

Na ulicy tłum y publiczności jednak  w zno­
siły ciągle owacyjne okrzyki, wskutek czego 
B ctba wyszedł na balkon i wygłosił długą m o­
wę w podebnym  duchu. Przem awi t także D e­
wet, a po nim krótko Delarey. W ieczorem od ­
było się uroczyste posiedzenie kom itetu buro- 
fiUkiego, na którem  wręczono generałom  2 0 0  

tysięcy m arek.
B e r l in  17 października. Nordd. Allg. Złg. 

jeszcze raz om awia kwesfję sudjencji genera­
łów boerskieb u cesarza W ilhelm a. Rzecz miała 
się tak : Doia 18 w rz fś iia  na przedstawienie 
kanclerza Rzeszy, oświadczył cesarz gotowość 
przyjęcia gecerałów , jeżeli zgłoszą się oni za 
pośrednictw em  angielskiego am basadora. Gene­
rałow ie otrzym ali wiadomość o tem  przez nie­
mieckiego zastępcę w Hadze i zgodzili się na 
to. Dnia 27 września dowiedziała się prasa, że 
generałow ie będą przyjęci na posłu baniu . D. 
6  października generałowie oświadczyli zastępcy 
niemieckiemu w Hadze, że przyjm ą pośredni­

ctwo angielskiego am basadora, jeżeli otrzym ają 
specjalne wezwanie wprost od cesarza, podo­
bnie, jak to było z audjencją u króla angiel- 
akiego.

Nordd. Allg. Ztg. pisze, że nie m a tu  je ­
dnak żadoego po rów nan ia , gdyż audjencja u 
króla angielskiego nie wym agała pośrednictw a 
obcej am basady. Oświadczenie więc generałów 
boerskieb z d. 6 października jest właśnie no­
wością, która- całej spraw ie nadaje inne obli­
cze i uzasadnia rozbicie się spraw y audjencji.

Przygotowania wojenne.
S t a m b u ł  17 października. R ada w ojen­

na uchwaliła powołać pod broń wszystkie ko r­
pusy arm ji. N adto rząd wysłał 400.000 funtów  
tureckich do K ruppa, jako zadatek na dostar­
czenie mu broni.

K artel żelazny.
W ie d e ń  17 października. W czoraj wy­

dano kom unikat o odbyciu konferencji kom ite­
tu  wykonawczego austrjackich i węgierskich fa­
bryk żelazo. Konferencja w p'erw szym  rzędzie 
zajm owała się 03tatecznem sform ułow aniem  ugo­
dy kartelow ej. Nie było żadnej różnicy zdań. 
Ugoda w pełnej mierze wejdzie w życie ske ro 
tylko załatw iona będzie kwestja związków d ru­
gorzędnych (U uter-V erbande). W  tej mierze n a ­
leży stwierdzić, że już wszystko jest przygoto­
wane d )  porozum ienia między fabrykantam i 
drutów , a jeszcze ma przyjść do skutku kar­
tel fabryk blachy przedniej i rur.

kongres katolicki w Budapeszcie.
B u d a p e s z t  17 października. Kongres 

katolic i cdbył wczoraj uroczyste posiedzenie 
celem uczczeni’ jubileuszu p a tieża . K ardynał 
ks. p ry m is  V 4 s z a r y  wygłosił mowę, w której 
wyraził życzema dla Ojca św. i zapewnił o nie­
wzruszonej wierności katolików. (Okrzyki ,E lje c l‘ ) 
Prezydent kongresu Jao  b r. Z i c h y  zaw iado­
mił następnie, że już wysłał telegram  hołdo­
wniczy do papieża, na co otrzym ał pismo od­
ręczna Ojca św. w którem jego i wszystkich 
uczestników kongresu zagrzewa do służenia sp ra ­
wie katolickiej i udfiela Apostoł, błogosławień­
stw a. N astępnie kardynał V a s z a r  y pobłogo­
sławił zebranych, poczem posiedzenie zam ­
knięto.

Z Serbji.
B e l g r a d  17 października. Dymisja ga­

binetu Vu cza przyjęta. W krótce nastąp i u tw o­
rzenie gabinetu koalicyjnego.

W a r s z a w a  17 października. Znana 
poetka Daotyma (Jadwiga Łuszczewska), otrzymała 
onegdaj od papieża, jako w dniu im ienin na­
stępujące pismo : .B łogosław ieństw o zasyła ojciec 
święty wielkiej poetce polskiej, Jadw idze Ł u­
szczewskiej, znanej pod im ieuiem  Deotymy, 
która w tym roku święci 50-!etni jubileusz swej 
pracy literackiej.

B r u k s e l a  17 października. Obiega po ­
głoska, iż księżna K lem entyna, córka króla bel­
gijskiego, zam ierza wstąpić do klasztoru.

W a s z y n g t o n  17 październik* Departa­
ment wojskowy zniżył stsn armii czynnej Stanów 
Zjednoczonych do uatawowego minimum t. j. do 
68 600 żołnierzy._______________________

Kronika z ostatniej chwili.
Lin ja  telefoniczna przerwana pomiędzy 

Bielskiem a Wiedniem, wskutek tego depesz telefo­
nicznych nie otrzymaliśmy.

Uroczysty wieczór jubileuszowy ku czci 
H. Konopnickiej, odbędzie się w Kole litrracko- 
artystycznem, nie w sobotę, 25 b m , lecz d ' pi ero 
w niedzielę.

Na zmianę terminu obchodu wpłynęło życzenie, 
wyrażone w tym kierunku na posirdzeniu komitetu 
powszechnego, a przedewszystkiem fakt, że jubilatka 
przybywa dopiero w sobotę wieczorem do naszego 
miasta

Z Filharmonji. Dyrekcja Filharmonii donosi, 
że w miejsce p. Henryka Jareckiego, który z powo­
du nadwątlonego ądrowia ustąpił z« stanowiska ka­
pelmistrza, zaangażowała p. Henryka Melcara Szcza 
wińskiego

Dział ekonomiczny.
- -  Z k o le i. Z dniem 1 października rb. 

zmieniono dotychczasową nazwę przystanku osobo­
wego .Piskoczil*, położonego na szlaku kolei lo­
kalnej Kolin Czerkan, na nazwę Strzjbna Skalica.

W ie d e ń  15 październ ka. (Giełda poranna, 
godz. 10*. 0). Marki 117 10, Renta majowa 1 0 0  * 0  
Węg. renta koronowa 97 6 5 , Akcje austr. zakl. 
kred. 680*50. Akcje węg. zakł. kred. 718 51, Akcje 
Anglobsnku 274 ‘ , Akcje Unionbanku 535 50,
Akcje Bankvereinu 453*—, Akcje Landerbanku 
313 —, Akcje koleji państwowych 7 1 1 '— , Lom­
bardy 75 '50 Akcje koleji Elbethal 464* — , Akcje 
fabryki broni - * — , Akcje tytoniowe 32 S*— , 
Akcje Alpiny 357 , Akcje Rima Muranyi 4 8 1 ‘—,
Akcje pragskiego tow. zel. - , Losy tureckie 
l l 2 * ~ ,  Ruble 252 75, 4%  Galie, pożyczka kr.
z 1893 r. 96 '40, 1% Listy zastawne Banku kraj 
97 —, 56 1. listy tow. kred. ziemsk. 9 6 1 0 . Uspo 
sobienie silnr.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piąjek 17 października o godz. 7 wieczorem 

N o w o ś ć  !

Ś W I A T  NA OP AK
( Di e  v e r k e h r t e  We l t )  

fantastyczno groteskowa operetka w 5  odsłonach 
Leona Krenna i Kar Lindaua; muzyka K. Kapeli era.

O S O B Y :
Królowa tajemniczej wyspy 
Mora, adjutaut królowej 
Balsam a, m,nister wojny 
Srrpa, minister marynarki 
Piuta, minister sprawiedliwości 
Alneda, minister spraw we­

wnętrznych 
Franciszek Hellwig, prezydent 

klubu aeronaut. .Kondor* 
Fryderyk Langen, człon klubu 
Teobald Wicbtel, człon, klubu 
Adalgiza, żona Wichlla 
Quasius, modystka 
Roderyk, jego siostrzeniec 
Bi buszko, kucharka u Quasiusa 
N.^ńka
Aaaa, policjant 
Gogo

pna Porecka 
pni Okońska 
pni Kliszewska 
pna Jaroszówna 
pna Łęska

pna Ostrowska

p. Kratochwil 
p. Okoński 
p. Lelewicz 
pni Kasprowiczowa 
p. Kiczman 
p. Nowacki 
p. Roman 
p. Węgrzyn 
pni Malawska 
pna Staszko

Przyjechali do Lirowa.
dnia 17 października 1902 r.

HOTEL GEORGE. Ks. S. i A. Lubomi, sey t  Ró­
wnego. J. Krflgl z Borysławia, i.  Strntyński z Liska. I .  
Gużkowski z Ostrowca. D. N senaon z Warszawy. J. Nie­
men to wski z Krakowa. W. Śniadowski z Leobea. Z. 
Mars z Limanowej. S. Haliniak z Warszawy. E. Rozwa­
dowski z Chylczye. J. Koning z Amsterdamu. R. Cley t  
Ropienki. H Schiifer z Sanoka. A. Lisowieeki 1 Niegło- 
wic. E. Dębicki z Wiednia. B. Rnssinoff z Kiaw.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Polański z Starych Bra* 
dów. G. Barnch z Podgórza. P. G La Noeae Strashurga. 
R. Brzozowski z Kołomyi. K. Trembecki z Podhajec M. 
Zaleska z Warszawy. R Rudcl ze SUnishwowa. M. Ro­
manowski z Krościenka. F. Dembowski z Borysławia. 
J. Nachlik ze Stupnicy. K. S. Carstens z Fiumy. A Sa­
m ara z Nicei. W. Jarosz z Krakowa

Nadesłane.
Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt .Iilu- 

itracji polskiej* wychodzącej w Krakowie.

D r .  T e o fil  Z a le w s k i
o rd y n u je

w chorobach ussów, nosa, gardła i k rtan i. 
Leczenie chorób mowy.

we Lw ow i8, ulica Sykstuska i. 35,
od  3 - 4  p o p o łu d n iu .  lew

D r. P i o t r  L m ‘b a r s k i ,
lekarz chorób dzisci

m i e s z k a  o b e c n i e :  pl. A k a d e m ic k i  
l i c z b a  2 .  1100

Dyplomowana położna

Wiktorja Libańska,
Dl. Ossolińskich 1 11. 1116

Powróć łem.
D r .  A D O L F  L U K A S

ulica Blacharska 1. 8, I. piętro.
Ordynuje od 3 —4. 11M

Instytut Udmiczmi -  dratystycznj
Lwów. ul. Kopernika 1. 3, 1 18

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

zęby frtnezne w kauczuku zlocie i bez płytki. 
Reperatnry z prawincji uskuteczni, ndwrotnia 

kMP1 I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z ie ń ,  ą a g  
Lekarz - dentysta Technik-denty -im
M . Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

41;, listy fefMterrse 
4‘/if*/i Hat) htpit*e*M 
>'/, listy blpnttozM premiowano 
4'/, firny Tow kredyt, złnmtklngo 
4 U'l, ll«t> Buka krajowego 
4 7, ilaty Banki knjowaga 
8’/. ofellgnojo knmnnnina Bankę krajawaga 
4'/, pażyaika krajewą 
4*/, gaL abUgnojo prnpłnaayjaa I wszaUt o 

ranty pańatwowo.
Nadto polecamy: 68

Aka)a gaiło. To warzyatwa elektryozaega.
Paolery ta aarzadaja I kapuje pa najdekładnlojozym karali 

dzianaym.
SANTOS WYMIANY

c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.
N śszrów saaej ćebroci tutki i bibułki 

aygkratow B
S A S S O W S K I E

JL łlT " ł „KIAJ"
i-ik%łfc» dsB ti przeżruczyiir) (bibułka Biegu D*ea

wyrób

S. W. NIEMOJOWSKIEGS
w e  L w ow ie .

Ss wtzaizU io ltbYtla «*

I  zdrowia
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ŚiGUSA
nr. 20 z 15 pażdzier. 1901 
wyszedł już z drukn i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., aa  prowincji
9 Iror 40 hf*l

Dla kupców i przemysłowców 
najlepsza reklam a!! ■

Plakaty
na nszystłich dworcach kolej, i  Galicji

przyjm uje 
Biuro ogłoszeń

na dworcach kolejowych w Galicji
Lwów, ul. Akademicka 10

ProsDekty wysyła biuro na żądanie odwro­
tną pocztą.

Odznaczone 
Ba 14 wystawach

światowych. W IN A dalmatyńskie z własnych winnic
stołowe i deserowe; Chorwacki szampan, koniak, śliwowicę dosko­

nałą, oliwę dsłtnałyńska poleczą 1057 Lwów, Czarnieckiego 3

Wina nasze polecane są przic 
powagi lekarsvie w słabościach 
żołądka, niedoł rewności i dla re­
konwalescentów.

P r ty  większych 
zam ów ieniach z j t © 

w ncji stosowny 
epu?t.
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Z życia małego kaprala.
P O W I E  Ś;Ć.

Szęść pierwsza.

„ N ie c h  ż y j e  c e s a r z " .

Cezar usiadł obok i zaczai się w patryw pć 
w swego paDa. Nie w  taki sposób zwykle przy­
gotow yw ano m u pożywienie.

Co za osobliwa myśl przyszła do głowy 
jego dostarczycielowi kości i m ięsa, ż*by zasia­
dać z drew jn k itm  w  ręce i wykonywać po ru ­
szenia niezrozum isłe, k tóre spraw iały d tae rw u - 
jące skrzypienie po papierze, zam iast powiedzieć, 
żeby przyniesiana dużi miskę z gęstą polewką 
i kaw ałkam i mięsa.

Cazar połażyl łapę na kolanie Scbulm eistra 
i ezekal.

A że ten  geat przypom nienia nie spraw iał 
żadni go skutku, zdjął łapę, lecz po chwili za ­
stanow ienia znów  ją  położył na  tsm  sam em  
m iejscu.

Jeszcze nic!
Zaczął na nowo i pdźwolil sobie podrapać 

trochę końcam ipazurów  po n b ran iu  swego oana.
—  Spokajnie 1 — odezu a) się gles gruby. —  

Poczekaj trochę, m ój piesku.
L srz  w brew  zwyczcjsm  nie dostał kla­

psa po grzbiecie, pom im o zuchwałego dopom i­
nania się.

W tedy stanął na tylnych h p a rh , a keóce 
przednich oparł o brzeg stola i patrzył bardzo 
uw ażnie na  ten  kawałek białego papieru , na 
którym  czarne gzygzaki wydłużały się w liaje. 
Przelotne spojrzenia na pochyloną tw arz pana, 
co i  na kształt uśm iechu, który podniósł psu 
w argi z b o tów  i odsłonił b>a?e jak kość słonio­

wa zęby, ziewnięcie i poruszenie nerwowe k a ­
wałkiem ogona — a potem , kiedy w srys‘kie te 
oznaki nic nie v s';órały, gorzka rezygnacja; bie 
dny pies opuścił się na podłogę, pcłożyl się nn 
brzuebu, nos wsadził pomiędzy łapy i zamkną! 
oczy, w ydając ciężkie w estchnienie.

Oto, co pisał Schulm eister:
.M oja draga Berto, żono n a ju k o th iń s ia !

.O dkąd  tu przybyłem , miałem już kilka 
m ałych wypadków, lecz nie przedstaw iają nie 
wiele interesującego. Podczas podróży przyw ią­
załem się bardzo do pana de S iin te-C roix . Jest 
właśnie takim , jak  dom yślaliśmy się, kiedy prze­
jeżdża! przez S trassb u rg : bardzo dubry, bardzo 
prosty i bardzo paśw ięcający się dla dobrej 
spraw y.

.W iesz, że miałem zam iar, przybywszy do 
Paryża, przypom nieć się cesarzowi, nie dlatego, 
żeby od niego żąd»ć czegokolwiek — nic przecie 
nie p»trz.»bujemy — am  presić, abym  mógł 
znów pracaw sć dia niego przy a rm ji: zanadto  
lubię żyć w M einau przy tobie i dzieciach. Lecz 
zdawało mi się, iż pow inienem , 3koro odkryłem  
intrygi przeciwko niem u, które grożą jego spo­
kojowi, zniweczyć je lub przynajm niej estrzedz 
cesarza.

.T r a f  zdarzył, że nie mogłem go jeszcze 
zobaczyć, lecz nie obaw iaj s ię : zobaczę cesarza! 
B że dzięki jem u, pokój panuje, nie potrzebu­
jesz obawiać się żadnego polecenia, któreby 
mnie o J  ciebie oddaliło.

.P ow iedz nairzym przyjaciołom, że pow ró­
cę niedługo. P am iętaj SEv-zególn>e powiedzieć, 
niech R  deck nie wydala się ze S tra sb u rg a , aż 
destan ie  adeninie w iadom ość.

. Ż ‘g u m  cię, kerbana  żono. Całuję serde­
cznie. Cesar jest obok, trąca mnie łapką, żibym  
przypom niał go twojej pam ięci.

.P rzyw iązany  mąż
,E a r« l S Lu!m. istar*.

K;.ó^zyl pisać ad re s : .P a n i B arta  S :b u l-
meister, w zamku de la Meinau pod S trassbur- 
gicm*, kiedy silnie zapukano do drzwi.

Zsrw al się praw ie jednocześnie z C ezarem ; 
lecz pies pierw ej dobiegi da drzwi i zaczął w ę­
szyć, m anifestując zwyklemi psiem i objaw am i 
najżywszą radość.J -•»*$ <. $  
j  Drzwi się otworzyły i wszedł ’ de Sainte-

C ro ii. i i  j3 ..i '.Id  i
W  kilka m inu t potem  Schulm eister wie­

dział co zaszło rano w Vincennes. Słuchał, jak 
szlachetny oficer, którego odwagę i praw ość
znal doskonale, opow iadał o sw ojem  uwięzieniu, 
badauiu  i ctrzym anej zniew adze; o w yzwaniu 
i dymisji, do czego był zmuszony uciec się, aby 
dochować w spólnej ich tajem nicy i pomścić
swój własny honor.

Sainte-C reix  prosił, żaby mu służył za 
świadka.

P ierw szy raz  w życiu Schulm eister słucha­
jąc propozycji zaczerwienił się. N ajpierw  w o- 
czich jego zajaśniała dum a i radość, a potem 
wydało się, że w ahał się przez skrom ność, 
z przyjęciem misji ofiarow anej. Milczał, a oa in te- 
Croix mogło się wydać, że obaw iał się n a ­
stępstw  pojedynku, że chodziło mu o w łasną 
spokojność.

— K om endancie! — wy nał w końcu 
Schulm eister — wierz mi, zasz zycony jts tem  
tw ojem  żądaniem ! W ięcej naw et niż możesz 
sobie wyobrazić... Lecz z*d»ję sebio pytanie, 
czy wolno mi odpowiedzieć tak, jak  m sm  o- 
chotę zrobić...

— Dlaczego? — zapytał da Sainti -Groiy.
— Ba, Z d z is i .. .  te ras jeatem  dobrym  m ie­

szczaninem S trassburga, daść m rjętnym  i bardzo 
dabrze notow anym , z którym  posnąłeś się ko- 
m esdancie, jadąc ze S zw ajea rji; dodam , iż rze­
czywiście m iałem  ty tu ł ad ju tan ta  w  sztabie głó­
wnym  przy cesarzu pedr*»i całuj drugiej czę­

ści kam panii i że kilkunastu generałów  i m a r­
szałków z n a ją  m nie zaszczytnie; lecz muszę 
pana uprzedzić... choćby m nie to  kosztowało... 
że z początku upraw iałem  zajęcie, którego lu­
dzie zwykle nie rozum ieją i nie szanują.

— P a n ? j
— Tak, j a !.. Prow adziłem  w ojnę sam , po­

przedzając artfsję, w przebraniu ... Nie rozumie 
pan? .. ,S am  ztipelnie", czy p an  wie, co to  zna­
czy? To znaczy, że byłem zm uszony zwodzić 
nieprzyjaciela, i żeby być od niego tolerow anym . 
Byłem ... Niestety 1 widzę, że m nie p an  rozumie! 
Przysięgam, że nie robiłem tego dla pieniędzy, 
lecz w każdym razie robiłem  1.. W idzi pan , że 
m iałem  rację chcąc pana o tern uprzedzić, po­
nieważ teraz, usunie się pan  odemnie, jak  od 
zapowietrzonego 1

— Mylisz się, pan ie d r L i  Meinau — 
rzekł S*inte-Croix, który rzeczywiście zbladł i 
cofnął się o krok w tył — nie usu.tę się od 
pana. Wu m ,  że jesteś dzielny i uczciwy i pro- 
srę, m asz m oją rękę, którą podaję ci ze szcze­
rego serca.

Schulm eister najpierw  zaczerwienił się jak 
krew, łzy cabipgły mu do oczu, lecz p o ltn ą l je, 
j»k mówią.

— Dłięku.ię kom endancie — rzekł — za­
cne masz serce! Lecz n ie  trzeba ulegać p ierw ­
szemu popędom  szlachetności. Nie trreba , żeby 
św iat mógł ci kiedykolwiek zanucić , że służyć 
ci za św iacha w pojedynku człowiek, który był 
agentem  tajnym , choćby t s  było przy Wielkiej 
A rn y . Nia odstąpię cię, jestem  do tw ojego ro >  
porządzenia, kum rndancie; lecz jeżeli m asz pod 
ręką kogo lepszego, nie ahaj się, podziękuj} 
ci jeszcze i zawsze, żeś mi uczynił zaszczyt, żą­
dając tego odem nie.

Karał de S a in ts-C ro ir za itanaw il się chwi­
l ę , petem  ^bardzo stanc wozo i poważnie odpo­
wiedział :

— Jeżeli nie znasz nikogo w Paryżu, kło- 
by mógł z teb ą  służyć mi na świadka, kochany 
paoie de La Meinau, bądź tak  dobry, zażądaj 
tej u ilugi od pierwszego lepszego, który wyda 
się tobie przyzwoitym i dobrze się będzie p re­
zentował. Pójdziecie następnie obydwa do kw a­
tery  dw unastego pułku dragonów , zob*czvde 
s ę z pułkownikiem  de Mariolles, z którym  mam  
spraw ę honorow ą i przyniesiecie mi tu ta j re­
zultat układów z jego świadkam i.

I oto dlaczego Schulm eister wyszedł z po­
koju i z betelu  raz jeszcze — nie pomyślawszy 
o przygotow aniu obiadu dia swojego p:eik*.

O m ówienia pojedynku ze św iadkam i były 
takie jak zawsze, a praw dopodobnie jak są je ­
szcze i teraz.

P a n  de M irinlles wziął za sekundantów  
dwóch dowódców szw adronów  zc swego pułku; 
Schulm eister w abal się długo z wcięciem za to ­
warzysza dla siebie cywilnego.

W  końcu przyszło m u natchnienie udania 
się da tego samego oficera, U óry w  przeddzień 
przyaresztow al go razem  z Sain te C roix: do po­
rucznika de T an o n n lle .

— Przyszedłem do pana — rzekł Brfiul- 
m eister — z żądaniem , które wyda się panu 
dziwnem. P an  kom endant de S a in te -O o ii  — 
ekskem endant, praw dę powiedziawszy, p ?ria- 
waż wz;ąl dymisję — pojedynkuje się z panem  
de Mariolles. Gzy chcesz pan  razem  ze m ną 
służyć m u za świadk ?

— Cesarz b k / z **U  na ten  p o jed jnskP  — 
zapytał z pow agą porucznik g w ird ji

— Z ipew ne, p ja ie w tż , ażeby go ułatw ić, 
przyjął dymisję pana de Sainte C oix.

(Ciąi* dedsay a  stąpi).
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Nakłatfem księgarni

H. ALTEN8EREA we Lwowie §
w y s z ł y  ś w i a t o  O

W  Bibliotece utworów dramatycznych
1 N astępujące tomiki

Z y fm u n t K aw scki

D ram at Kaliny
TrzY akty z prozy życia. — Z sześciu ilustracjam i.

Gena sgzem plarza kor. 2 -—, z przesytaą (opaska pelsccoa) kor. 2 35,
za u lic z k ą  kor. 2 55.

M a u r y c y  M » « * V » l i i i e k

Tom

»y«xły d n ą ś  aaatąpejąia araydzlała:
I BJÓRNSON Bjiłmsłj»r*«: ,L*borem us‘ .

T łm aan  rt Dr. Alfrsd W is sk — — — 1 '—
II. HE.IERMANNS H s m s n : „N edtisj* '. Thl-

— . - i j l  Jan K uprnw iss — — — — 1‘50
III EURYPIDES: .Cyklop*. Ttam nezji J u

K u  ira w ia  — — — — — — — —'50
IV. GRILPARZER Frmnciztsk ,B itd*  kłam / '  

Tiam nstył J»n Kzsprowicz — — — ■— 150
V. MAETSRLINCF M»orysy: .Intruz*. Tłu- 

m c i r l  Cy m ant 8ytt*w jki — — — - '5 0
VI. IBSEN I r w T k : .Rycerzy p61a#cy*. Tła-

* )  u l  Dr S lfrc i Wysocki — — — 1'20
VII. MARIVAGX: . I p u  , i  trefu i w b i c i '

Tłumaczył Zigm a-it Sarnecki — — — 1‘20
YII. D’ ANNI NZIO: .Sny p*r ra k u '.  Tlumn-

«xri M riam — — — — — — 120
IX M A E T U aiN  I*  M o ry e y  ,ŚUp-.y*. Tłu 

m f z i l  Zyamoat Bytkow«ki iw draka)
X BRACCO R r b i t :  , Piatr* U r n i ' .  Tła- 

m au y t J i a  X««pr«win (w d ra k i)
EAWECCi Z .tm aa t. ,D -am »t Knliay“XI

—  2 —

Tłumaczył Zygmunt S a r iu tk l.
Cena sgzem plarza kor. 1-20, z przesyłką (opaska polscona) kor. 1-55,

za zaliczką k. 1-75.

3 kty #r»*»
XI[ M iirE R L lN C  M tarycy: ,M o n u  V u a a * .

Tiamaczył Zyymnat S iraacki — — — 1 2 0

‘ O O O O tC O O O O J

melioracyjny
e t ś  L w o w i e

u lic a  K o p e r n i k a  n r .  1
Ł piąfaro, (nad apteką Mikolaicha) 

wykonywa 1106

wszelkie prace melioracyjne
jako t o :

e d j ę c i a  p l a n ó w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do 
drenow ania pól, naw odnienia i odw odnienia łąk, budow y 

row ów , kanałów , dróg, szos, kolejek e!e. etc.

Finansowanie
uskutecznia ulg padłt g k ażd irazuw uj szozugółuwuj umuwy.

W  razie już gotowych planów , nastąp-ć meża ■« 

podstaw ie tychże, w ykonanie pracy.

H AYA aiiiseityeiar irte?
^  d la  n ie m o w lą t i dzluci Q

J e s t  n a j l u p p z ą  i n a jc k u te -  
c z n i c j s z ą  p o d u y p k ą .

0 nabycia we wszysfideh aptekttob.

My,:ę mojti dziec'ę H ydelklm  z w rse ia :

„Savon-Bóbó” 1J5
a zasypuję proszkiem zusnym pod nazwą

„Foudre-Bćbć”
wyrobu fabryki

? ! M i m o z 8 ‘ .

,i* 4 Y (H s  ■ P IŚ ia E *  kesztuje 60 hal. 
„ F G V D R K > £ l ! : m £ ‘ kesztuje 60 h.
Do nabycia w syt»k?ch, skisdach apte­

cznych i pcrfsim.
W« I.wowie w epttkach : 

W eniónkicęe, Halicka, 434
Dewcchy c! Siow^ikiege 6.

Z ces. król. sprsyw. óió.-yi

. l a n d o i  rn sr* S L % y i  t i & w j

EDMUNDA RIEDLA
wu Lw uw is, ul lun T a a tr tla a  i, 3

HERBATĘ 2BI01DIAJ0WBH9
b e z p o ć  )d n >ti z  C h in  s p r o w a d z a n ą  

o ie m n a  n a d a g a j ą j ą  z w y b o rn y m  s n a k i i  
i a ro a s a ty e z n ą  r a a i ą :

Oso|fl c z a rn e ..................................... Nr. 1V| kg. zt. 1'60
Sssskseą „ ...........................

zbiorą majowego
Kamow
imaa

2 —

- * D 1 » 4 '—
■ | 0  dd Loadns > . . . . 5 . 5 ,  4 —

K̂ rSiawM s własnych karbat....................... ......  1'30
„ s aajbpsayoh h o r b a i ................. ...... 1-30

Cnay karb*ty nzaaezann na '/ .  kilo w garnkach pe 
6 V, */. i * | Łlo.

CouBlkl w y łg a m  aa  ią d a a la  f k u n c .

w e  F r e i w a l d a u
esc. król. dostawców lla aastro-węgiwrskicfc dwom

P Ł Ó T K A ,  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ę ,  
R Ę C Z N IK I, CHUSTKI, Ś C E R K I

i w e itlk ia  m a# ^
pelooe aajtanioj handal

Jana Riedla
we Lw ow ie . 10

t a y  k a te m ; P». iśspnodsjątyw, wtaislslsl-m ks.wil, r«-
dla K fitau , zakładów kąpislowyek I pnbiissnyeh

r  i c s r - y  i a o c .  o ;

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w Zttsowie

ostatnia poczta laco stacja kolei C Z A R N A

StfF1 policaja, ha jutień i wiosnę ^M i
wszystkie odm iany drzaw , krzaw ów  da kultur teiuyah, 
w ysadzania alei, zaŁ lidaw a parków , r i i u  i krzaw y ozdobne 
na sulltery, drzuw ka i w m w i  wszystkich odm ian i gatunków  

po esneth  kardzr mlakleh. 
g /S T  IluntrotiaBy ceanik opis tai* i odwrotnie.

Kawiarnia A  n e ry  kańska
przy uiloy Trzuclugu Maja I I I  wo Lwowlu 1073

C ta d K k o n ii ł*  koncert mazyki w .jsk.w ej, — Początek e godzinie 9 tsj wieczór

Zarząd uraśii SNiATYMKA
p. DROHOBYCZ wysyła u  zaliczką po­
cztową lob kolejewą j a k * * *  po 1 0  

h n ł '  rz y  ml Iw . 1197

N.

ptdam n włosów, ły«i 
nia nowego pero-rtu 
Wytworzone, z cheel' 
t. ?. od smoły, gazię 
nwi.dnionej, sp rep tr 
ula nerwór. nafty. J* 
ciu wstr-ymujs i r# ' 
winsów, wywołoje n- 
ski, które pa dhizsih 
i nabierają siły. Od 
czonem z«s4ai i, iż 
w r flne^tch nafty

t n ejszy środek 
iw łupieży, wy- 

i, i do wytwarr*- 
brodzie i głnwiej 
nie oczyszczone, 
i niemiłej woni 
~rj do pebudze- 

po kiótkicm uży- 
rh*robl:twr st-n  

icze-te małe wio- 
nzycia gęst*ieją 

voa już dośw ad- 
laby zatrndninne 
tyły się niezwykle

bujnym zarost<m ów, *4 ogóLo*go
używania odsDęczai-. jedynie niess-ła 
w eń nafty. Świsdsctw' najlepszych skut­
ków zu jd a j , *ię dla każdego d« prso- 
giądnięria n wysaJezcy. — .Petrolin*.* 
jw t przyjemnie wanicją-ye* środkiem do 
pielęgnowania włrsAw, do dzisiejstego 
dnia nieprraśęign; i n jm  w 4ehreci. , P*- 
trol-aę maż aa nab»weó u wynalazcy

P. S«teridbzu«ra oHmu. Isborator
Snlihnrg, Hahrhof 56. 34#

Cena dużej flaszki 3 k. małej 1 i .  50 h. 
Do m bycia wo : .wewie w dreguerji Mi- 
kolascha i Sp W Prrsmyślu u M Kle i  
w a k b d z ie  fryzjerskim i porfamerji.

Sprzedaje
o 30 p r c . ta n ie j!

Z powedu wielkich zapasów Z sguki 
kiesroną-we Sontwsklfi J e  te. srebrne, 
stalowe, pendułowe, Inózlkl Z tf trk l 
„ P s t e f t o w i k l c '

W. G r * . b ł ń s k i
L W Ó W ,  

u l l e e  f f i i l l e k n  W .  1131

M t f K K K K K H K f t K K

Meztii
P A I J 7 P 7 F  jesienne .Baglan*
I I f l K U ó L  ledtnsw e, gumowe, 
K E B T K I myśliwskie, Pslsryny  
H A W E L O K I z w ielbłądzi) od 16 zł. 
M AM1EEŁKI włóczkowe, 
ś t ę k k n i c z k l  ciepłe i jelenie. 
Pledy, K » c « ,  Derki 1091 

p Je c a

T A D E U S Z  G Ó R S K I
L w ó w , 

pleo Mzrjtckl l. 8.

ttKKKKKKKKKMK

Parę ilicziichmebli tanio sprzedam 
wiadomość: Lwów, 3 Maja 10

Stłid Iffiiiw pirsJel. g
p re ru iiiLytn ^i

kie z* m i  wiania nowe lub etare 
zakłed <spicersko-d>keneyjny
S tfe o i  Szexuro««kl»go

1136 Lwów, Taeciego Maja 10

25
o o o o o o o o o o o o
MEDAL ZŁO iT  ca  Wystawie paryskiei 

1900 r.

BEWRALGIE
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HYSTERIE i WS2ELKIE choroby 
NERWOWE ustępują niezwło­
cznie po nżycin PIGUŁEK AN- 
TINEWRALG1CZNY1 "H Doktora 
< B O I 1 E K  75. rue de la 
Bestie, Parie. WYMAGAĆ pr- 
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 

za pudełko. We Lwowie w aptekach 
Pp. Miiolascha i Spółki, Wewiórskiego 

i Ehrbara 2020
O O O O O O O t M l O O O

D r. Ostaseemki-Barańs&i

l bij i  ih
Wrażenia z wyelaeski pe Dakrwajj i jsj 

wyspach).

KARTA TYTUŁOWA vrykoaana przei 
artyzt {-malarza p. M. Hortslmowloza.

LWÓW 1902.

N a M e m  ira ta m i K. kMWi i Sp,
Główny skład w księgarni 

H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjack’.

I h .  K . Osta&emiki-Barafoiki

K rw aw y rek (18 4 6 )
kl«»orytnt

;ż£{4int«ka P tw u td u k , Nr. at'2/6. 
Ces* t knc. SO fe.

£  K  OstaMetezM-Barańskt

Rek złudzeń (1848)
.-Ay.fcifcAfi Pnwsseehna !k  

C * ł \ kar. 44 fe 
Da oabyaiŁ wo wszystkich k l i n g . u r .
; 9 i  księyŁi'n! s&kłudnwej W. Z arsrl 

w Zfoasnwta,

W W P u W P

U0W3ŚĆ
Co nie tka Ryba pn żył wska
Co sobotr Pragakn szynka z pireem 

groebowem.
Również zs> lziłem oprócz dn-

żych i małe ; o rcje:
Sznycel wiedeński . . . . 20 ct. 
Miły Beehtaech z jajem 25 m

,  kotlet aa tu n in y  . . .  20 , 
Kiełbasa gorą< * z kepneta . 12 ,  
Wódki, L lk łfy  ^M elisy i Nalawkl 

wyrobu Jaue Muszyńskiego. 
Mlady jenowski i tarucpoiaki.
Al»a biali i czerwone gwarantowane 

natur ln ta  i tr  od 8 0 1.. począwszy 
Ob'ady w rhonsmencie 80 hal.
Miód i  la Milapa, 3zampaz w 1 k 30 h. 

ba dzo stary 2 korony,
3 Z poważaniem

N AFTUŁA  T C E r FER .
Pe tnntrzr o t r ą -  knlasla ccdzlennle.

EMOROIDY
wewnętrzne i zewnętrzne połą­
czone z nadmiernym Gpływ-m 
krwi leczą ecybko jirzez nzycic 
MAŚCI PROSZKU i PIGUŁFI 
Dr*. Lebel w " aryżu. 202.r’ 

W Krakowie w aptekach Pp. 
Wiszdewskiego i Redyka.

We Lwowie w uptekacb Pp 
MlkoKaeha i Wewórekiego.

p y  Pierze gęsie!
nowe alzdarte: V, klg. szarego

V, ,  białego
nowe d arte : V, • szarego

%  ,  biatego
p ru s k a  począwszy od 5 klg. i 
261 za pobraniem pc-ztawem

et. 15 
, £ 0  
,  3 
, 50
wyż'';

J. Haldek
w F R 1D Z F , nl. TyA iba I. 37 .

f ł Q ( X X X K K X K ? 0 0  
Q  O

L. Jadewska S
we Lwowie

u'. Łyczakowska I. 19 ^
(parter) Ł

otworzyła w swej pracowni

speojaiuą naukę kroju ~  
I szycia sukien dam- I f  

skloh. y

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i 3tacja koleji ptóstw .
(Mieea P . T . Pabllcznelol

„Fjwo Bawarskie'’
napałmono do flaszek i pasteryzowana 

w browarze.
„Piwo B a « n r > k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatnnku, jak silnie im porto­
wane piwo z Monachjnm i Knimbach,

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze ełodn wysoko 
znezonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
im aka, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmele. 108

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekuowaiescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y i ą c x n ; a Browar 
W T r z c i n i c y ,  a me jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatot ów dc flaszek nap ł  l i a n .  
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cannlkl rnznyła Irawnr darnin 1 spłatało
Browar parowy w Trze in cy został od- 
znaczsny złetymi med: 'ami, krzyżami 
zasłngi i dyplemami honerowymi za 
Piwo A w arskie, Mareowe, Eksport iwe 
i Bok na następujących wystaw ach: 
W Kr* ko wie, Berlinie, Bordeanz, B ru­
kseli, Hamburga Li ndynie, Neepola, 
Paryża, Praaze, Rzymie, Ried, Strasburga 

i Wiednia.

j j - r t p d i J t l n y  za  r e d a k c ję :  A d a r  K ra je w sk i. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski - Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schwitta i Sp. pod zarządem 3t. PioŁrowtkiefo.


